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Przedpłata nz „Gazetę Narodową' wynosi 


we Lwowie : na prowinay! : za granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartalnie 6 , „» 560 „ 10 kor. 50 b. 
półrocznie 12 „ 15 — y» MEC » 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz z „ em mód i powieęści* lub 
też 7 warszawskim tygodnikiem „Złarme” i 12 to- 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

p na prowincyi © „ 90 
We Lwewie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
4© hal. miesięcznie. 


Lwów -—- 


Lwów 14 lutego. 


Smutne wypadki, o których codzien 
nie nadchodzą nowe wieści 


l 
TFN alaki Sadwżdcznie te przewlekłe strajki, 
fr 7 rasina Same towarzyrzą * krwawe 
SATCIA Z policy; T WYUJSE fe É. Funniętej 
przedewszystkiem, że to polska krew się 
leje, bolejąc nad tem i podnosząc głos 
oburzenia przeciw dzikiemu okrucieństwu, 
jakiego się dopuszczają władze rosyj- 
skie nawet na najspokojniejszych mie 
szkańcach kraju — tem giębszym jesteś- 
my dotknięci smutkiem, że rozumiemy 
wszyscy całą bezcelowość tego 
ruchu, zupełny w nim brak myśli kie- 
rowniczej 

Wszystkie żywioły społeczeństwa współ- 
czuja głęboko niedoli ludu robotniczego, 
postawionego przez rząd rosyjski w takie 
warunki żywa, że nawet zdobywanie ele 
mentarnej oświaty i postęp kultury oby- 
czajowej w głównej jego masie jest zatamo- 
wany, odeiętego zupełaie przez władze od 
innych warstw społeczoństwa, kióreby mo- 
gły współdz ałać z nim nad poprawą jego 
doli i wszechstronnem podniesieniem po 
ziomu jego życia — ale tem surowsze po- 
tępienie spada na agitujące wśród robo- 
tników partye sovcyalistyczne, wskazująca 
im drogi działania, które samym robotni 
kom przynoszą szkodę. cały zaś naród wy 
stawiają na niebezpieczeństwo. 

W kołach socyalistycznych, oraz w 
odbierających od socyalisiów natchnienia, 
do których wieści o wypadwach w Króle- 
stwie dochodzą w falszywem oświetleniu, 
zaczęło się rodzić błędne pojęcie, 
jakoby zajścia te były tylko 
wstępem do ruchu szerszego, do 
zbrojnego powstania czy rewolucyi. Po- 
glad ten jest tendencyjme rozszerzany i 


prasy zagranicznej stanowczo stwierdziły, 
Że stroniciwa narodowe w Polsce 
nie biorą udziału w ruchu. 

Wszelki ruch rewolucyjny, o ileby 
objał szersze koła naszego spoleczeństwa, 
byłby najzgubniejszym w skutkach, bo 
spotkawszy się bez źadnych waipliwości 
z surową, znaną dobrze ze swego» chara 
kteru represyą rosyjską, pozostawiłby po 
sobie tylko ogólny upadek ducha i ubez 
władnienie społeczeństwa w tak ważnej 
dla niego pobtycznej dobie. 

Cała też opinia polska, świadoma swej 
odpowiedzialności narodowej, uważa niee 
tylko dążenie dopódobnego ruchu, 
ale wiarę w jego możliwość, za sposób 
myślenia niedojrzały. wynikający z 
nieznajomości położenia politycznego na- 
szej ojczyzny, Poczytujamy też sobie za 
obowiązek zaznaczyć w sposób jak najbar- 
dziej stanowczy, że żadna w tym kie- 
runku agitacya nie wychodzi z 
polskich sfer politycznych, na- 
rodowym ożywionych duchem, że 
wszelka podobna robota, o ule istnieje, jest 
prowadzona w brew ustalonym dążeniom 
polityki polskiej. 

_ Kto wierzy inaczej, ten jest w błędzie, 
bardzo szkodliwym dla naszej publicznej 
sprawy. Kio zaś podnieca dziś lu- 
dność Królestwa do rozruchów, 
działa przeciw własnemu na- 
rodowi. Ozy źródłem tego postępowania 
jest niesumienność, czy karygodna lekko- 


z Królestw: ! 


akójskiego, nie mogą pozost:ć bez silnego | 
kej,sironie kordonu. Cały ogoi 


F 


na zewnątrz, jąakkoiwiek poważne a 
| 


myślność i brak poczucia odpowiedzialno- 
"ści za następstwa własnych czynów — 
i surowy 6 niem sąd całej poważnej opinii 
polskiej pozostaje niezmienionym. 


Zajścia warszawskie. 


W tych dniach pojawi się we Lwowie 
broszura jednego ze znakomitszych obywateli 
kraju. omawiająca wypadki, rozgrywające się W 
| Królestwie. Z upoważnienia autora przed opu- 
blikowaniem broszury korzystamy z nagroma- 
dzonych w niej cennych uwag. Dziś zamiesz- 
czamy część pierwszą — jutro podamy drugą. 


I 

Tu} po rozruchach w Petersburgu z uczu- 
cien: radosci obwieściliśmy światu: a jednak 
Warszawa spokojna. 

Lecz jakże rychło i jak niespodzianie zmie- 
niło się ono w pomruk żałobny: w Warszawie 
wre i kipi. 

Z mapiętem sercem dzień po dniu czeka- 
liśmy na telegramy, krwawiące się wieściami o rze- 
ziach ulicznych, rabunkach, o stanie oblężenia, o 
strajku ogólnym, o ciągle nowych ogniskach 
miast polskich, zajmywanych przy tym samym 
akompaniamencie rozlewanej krwi. 

l cóż wpłynęło na te wypadki? co wytwo- 
rzyło i stworzyło ten szereg krwawych dni 
warszawskich? Pierwsze pytanie, które się dziś 
ciśnie: co to za siła, która z taką piorunującą 
szybkością rozpaliła masy ? 

Siła skombinowana, tak jak skomhinowane 
4 przyczyny jej odpowiadające, ale główny cha- 
rakter i znamię tej siły nie tkwiło w jasno wy- 
tkniętych hasłach, ale raczej i przedewszystkiem 
w olbrzymim fermencie, nagromadzonym w u- 
czuciu. 

Tam, gdzie są prochy nagromadzone obficie, 
wystarczy iskra, by wybuch sprowadzić. 

W chwilach napięcia mas, jakieś półjasne 
hasło jakieś nie domówione słowo — już 
starczy za przygotowywanie długiej organizacyi 
— za wywody, trafiające w umysły 

By więc wylłómaczyć i nagłość wypadków 
li rozszerzenie się ich olbrzymie, potrzeba sobie 
zdać sprawę z psychologii ludzkiego serca, a je- 
żeli chcemy koniecznie po dzisiejszemu powie- 
dzie*: z psychologii mas. 

Przyczyn do wielkich zaburzeń uczuć nie 
zbrakło w Warszawie. 

Najpierw zajścia w Petersburgu, w głębi 
kosy, musiaiy się ozwać Żywiołowem echem i 
w robotniczych warstwach w Warszawie. Są w 
powietrzu i z powiewem wiatru idą miazmaty 


prądów społecznych. podobnie, jak są bakcyłe, 
idące z organizmów fizycznych. 
Poczucie solidarności zawodowej między 


robotnikiem a robotnikiem wywiązuje się na pod-- 
slawie ścisłych praw psychicznych, w któ- 
rych różnica narodowości nie gra przodującej 
roli. 

Strajk w Petersburgu i w Moskwie od- 
bił się napierającą falą, strajkiem w Warszawie 
i Łodzi. 

Ale poza tem jeszcze, ileż już przygotowa- 
nego podniecenia było pod bluzą robotnika i sier 
mięgą chłopa! s 

— „Czuć u nas jakieś dziwne a straszne 
podniecenie* -- odzywały się u nas osoby z za- 
kordonu, mówiąc o stosunkach tamtejszej ludności 
i definiując je tem jednem określeniem: jeżeli wojna 
rosyjsko-japonska już dla ludu rdzennie rosyjskie- 
go stała się tak ciężką, iż ten tak potulny chłop 
moskiewski począł się jawnie przeciw niej bu- 
rzyć, to już wprost wstrętnym molochem było 
widmo jej dla robotnika i chłopa polskiego, któ- 
ry daleko mniej jeszcze, aniżeli lud moskiewski, 
mógł na to znaleść sdnowiedź w swem  zbola- 
łem sercu: dla kogo i dia czego ma on odda- 
wać ofiary krwi? dła czego ma poświęcać na- 
wet swoją rodzinę ? 

Do bolu i cierpienia moralnego, nie popar- 
tego żadną wyższą ideą, ciężącego na masach 
jak straszliwe fatum, przyłączyła się i nędza; 
skutkiem wojny przemysł fabryczny upadł, a wia- 
domo, że szczególnie Warszawa dotknięta tą 
wojną została, za nią poszedł zastój w tabrykach 
a znowu zatem bezrobocie, nędza i głód, oboje 
się złożyły na uczucie rozpaczy, które dławi 
wszelaki głos roztropności i rozsądku. Widziano 
w Warszawie kobiety, idące z otwartą piersią na 
bagnety i na włócznie kozackie, woła jące głośno: 
„zabiliście mi męża w Mandżuryi, zabijcie teraz 


ESTEJA. 
e Ó ° 
Jronia życia. 
(Ciąg dalszy.) 

Ja się wyrzekam bez wahania — tylko 
gdybyż babunia do konca mogła trybu nie zmie- 
niać | 

Ja się wyrzekam, byle mi nie zabierano 
niektórych starych, odwiecznych pamiątek, które 
po prostu kocham, jak coś żywego. Ale pewnie 
zabiorą wszystko, co ma wartość, pewnie i moją 
babunię z portretem broniłahym jej rękami 
i oburącz, gdyby to nie był on, ale przed nim 
nie będę śmiała, on jest dobry, ale nieubłaganym 
być mnsi. Takie charaktery są nieubłagane... dla 
siebie i dla innych. 

Mówił, że ratanek możliwy, że tu są skarby 
w ziemi, tylko niema kapitału zakładowego, że 
desperacko kradną na wszystkie strony. 

Powozy, konie, wszystko będzie sprzedane. 

Ze służby stary Wincenty i Papużka dla 
mas zostaną, a cały pałac się zamknie. Pięć 


pokojów w bocznem skrzydle musi Ram wystar- 
szyć. 


Dobrze. Tak być musi, ja to rozumiem. 
On taki wydał wyrok, tak będzie. Umiał to 
przedziwnie załagodzić i w wyrafinowaną formę 


| 
| 


roda dnia 15 Lutege 1965. 


ZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


_Rok XLV. 


OGŁOSZENIA i PRZEWPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Adminietracya „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hsusmans; We Wiedniu: Hassenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 3, A. Oppelik Griinanzergassa 12, M. Du- 
kes Nachf.: Max. Augenfeld 6, Emerioh Lessner 1 
Wollzeile nr. 9, Sehallek Wol'zeile 11, J. Dannenberg 
II. Prateretrasse 33, Adolf Chulawski VI, Getreide- 
markt nr. 18; W Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VIIL. Elisabethring 54; we Frankfuroie n. M.: Haa- 
sonstein & Vogler i G. Daube & Comp.; w Paryżu: 
C. Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Paris 
w Warszawie: Reichmann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
ezajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsca 20 hal. Nadesłane za wiersz luh 
jegr miejsoee 60 hal. Glosy publiozności zu 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenocya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 h. 


(Numera dawniejsze kosztu;ą po 10 et.) 


i mnie*. Oto wymowna ilustracya w obrazie tego 
wypowiedzenia — oto charakterystyka tego na- 
stroju, który już nie ma nie do stracenia a sa- 
mą śmierć uważa za zysk w obec podobnego 
życia. 

Do tych poszczególnych przyczyn przyłą- 
czyły się i inne, otworzyły się i dawne zakrzepłe 
rany i wybuch uczucia wywołał gdzieś z pod- 
ziemia ukryte w duszy ludu wszystkie krzywdy 
dawne; w katedrze lubelskiej, gdzie się gromadzą 
rohotnicy, na głos odważny, „'hywaielski swojego 
pasterza wyrzekają głośno pa to wezwanie, że 
nie wolno im wzywać Boga w swoim języku. że 
nie wolno im śmiało wyznawać wiary swych 
ojców, że ciemiężyciel zdusił i zdławił najświętsze 
uczucia. 

Wszystkie te zbolałe uczucia i przeszłe i 
dzisiejsze, wszystkie krzywdy i wszystkie zawody 
zmięszały się i zakotłowały w duszy tego ludu, 
przypuszczając do niej na wszystkich punktach 
atak, tak, iż wystarczył głos, idący z rewolucyi 
petersburskiej, wystarczyły także podżegania so- 
evalistycznych agitatorów, ażeby masy poszły 
pod nóż i bagnety. Ci ostatni nie skąpili zabie- 
gów i starań, ażeby roznamiętnienie ludu jeszcze 
więcej podsycić, i to różnorakie uczucie zbolenia 
wyzyskali samolubnie i rikczemnie dla rzeko- 
mych zysków partyi, która z jednej strony wzy- 
wa do walki z despotyzmem, z drugiej zaś stro- 
ny sobie przypisuje wawrzyny za krew przelaną 
i tak hojnie roztrwonioną. Lecz obok agitatorów, 
idących ze swoim sztandarem, czyż nie znalazł 
się agitator inny? Czy ręka uzbrojona knutem nie 
znalazła się przy jednym warstacie i przy jednej 
pracy wraz z dłonią „towarzysza“, kryjącego się 
wygodnie za węgłami domu, a wysyłającego lud 
na rzezie ? 

Jeżeli trudno dziś © tem wyrokować, to 
także i trudno nie podejrzewać, że rządowi pe- 
tersburskiemu było bardzo pożądanem wszystko, 
co mogło odwrócić uwagę od rewolucyi peters- 
burskiej, a skierować ją na inne zdarzenia, bo 
więcej niż pewno, Że rewolucyę w Warszawie 
stłumić dla rządu było zabawką, ale trzeba, aby 
ona była narodową rewoltą i by nikt o tem nie 
wątpił. 

I nie dla jednego tylko rządu rosyjskiego 
było to pożądanem. Wszakże nim jeszcze padły 
strzały na ulicach warszawskich, już mówiły in- 
spirowane gazety niemieckie, że w Warszawie 
wre i kipi, stwierdzają” tym chórem jednozgo- 
dnym przysłowie: Der Wunsch ist der Vater der 
Gedanken. Jeżeli czyhał na tę gratkę obłudny 
Prusak, to trudno nie posądzić, by była nie na 
rękę uwikłanemu we wły:ve sieci Moskalowi. 

Czy zaś te rabunki i plądrowania wojska, | 
to danie carte blache wojskom do rozboju, po 
milezącem z początku przypatrywaniu się rozru- 
chom, czy to znęcanie się nad niewinnemi pry- 
wainemi osobami, strzelanie na przechodniów 
jak do zbłąkanych psów, a puszczanie płazem 
wybryków strasznej plagi warszawskiej, jaką są 
nożowniey stolicy, a nawet bratanie się z nimi, 
patrzenie przez palce na tysiące wychodzących 
odezw z drukarni socyalistycznych, a zabrania 
nie wydania choćby jednej odezwy uspokajającej 
przez najpoważniejszych obywateli kraju, czy to 
wszystko razem wzięte, a jeszcze rozświecone 
znaną tradycyą i znanym systemem, którego o- 
becny byłhy tylko powtórzeniem i kopią — czy, 
pytam, to wszystko nie nadaje powziętemu po- 
dejrzeniu wyglądu już niezbitego faktu? niechaj 
o tem zawyrokuje opinia — a skoro raz fakt 
potwierdzony zostanie, to zarazem i to się stwier- 
dzi, że winę ponosi nie tylko czynownictwo war- 
szawskie, ale i te sfery rządzące, które patrząc 
na to wszystko, wyjątkowo względem Warszawy 
tak uparte zachowują milczenie. Avignon. 


Z Warszawy piszą do Czasu pod d. 11 bm. 
Z Warszawy, z Łodzi, z Zagłębia Dąbrowskiego, 
z miast i ze wsi nadchodzą wiadomości złe. Raz 
przez agitacyę socyalistyczną rozpętany ruch 
przybiera coraz powszechniejsze rozmiary, roz- 
szerza się w głąb, obejmuje « 'raz liczniejsze za 
stępy: wytwarza nastrój wrzenia. Z, manifestacyi 
socyalistyczno-robotniczej przemienia się w za- 
ment, którego dziś już przywódcy opanować nie 
umieją. Z pierwotnie zamierzonych demonstracyj 
socyalistycznych wyrodził się prąd bezmyślny, 
masowy, zupełnie niezorganizowany, o kształtach 
anarchistycznych. 

Do ruchu robotniczego, wyrosłego na grun- 
cie ekonomicznych żądań i wniesionej agitacy! 
politycznej, mającej na celu okazanie solidarno- 


ło — tyran; wszystkich nas wodzi na pasku, 
nawet papę zdala, który bez jego pozwolenia 


przybrać, ale... ale niedarino przeczuwałam w nim | nie powróci. Komenda, a taka zręczna, że papa 


despotę. 

Naedziela. 

Całe dni długie, nieskończenie długie spę- 
dzam przy bunieczce. 

Dla nas obudwu jedyna rozrywka to, gdy 
pan Karol przyjeżdża. 

Gdyby Lulu kiedy zajrzeć mogła! 

Pan Karol dla babuni jest całkiem inny, 
niż dla mnie. Nie lubi mnie, czuję to; ma żal 
do mnie — i to słusznie, tylko mógłby być mniej 
zawzięty. 

Dziś pytała go bunia: Dlaczego państwo 
młodzi dotychezas zwłóczą z powrotem ? 

— Tak lepiej dla wszystkich -- odparł wy- 
mijająco. 

Bunia nie nalegała, rozumiała pewnie. Dla 
wszystkich, naturalnie. I ta mądra Maggie też to 
rozumie, że... jej ze mną, a mnie z nią dobrze 
nie będzie, tylko trzeba to było zrozumieć wcze- 
śniej, nim klamka zapadła. 

Dla wszystkich, a przedewszystkiem dla 
intreresów, pan Kenet czuje, że łatwiej mu rzą- 
dzić i oszezędności i zmiany zaprowadzać bez 
papy. 


pewnie wyrzuty sumienia czuje, iż oddał się roz- 
koszom wypoczynku i bezmiernej ekstazy miłosnej, 
zamiast pilnować obowiązku. 

Bo papa chce spełnić obowiązek, tylko 
nie umie. 

I ja chcę. tylko nie umiem. 


Wtorek. 

Kenet bywa coraz rzadziej. 

Więc i cóż? Przecież nie tęsknię za nim... 
Nie? No, może, trochę jako za rozrywką. 

Aha — tylko? No... nie wiem. 

Był wczoraj. Babunia umie z nim rozma- 
wiać, ja nie; z nim jednym mie; słowa, cisnące 
się do ust, w gardle mnie dławią. 

I jak z bunieczką rozmawia! Tak prosto, 
naturalnie i szczerze, jak tamci; jacy oni są 
szczerzy! Nawet on; a ja myślałam. że on 
strasznie skryty, ale to tylko dla mnie, bo mnie 
nie lubi. 

Czasem, czasem spojrzy na mnie tak jakoś 
dziwnie, uważnie, po macierzyńsku jakoby, a 
mnie nagle serce rozgrzewa się gorącą falą 
krwi. Ale i to pewnie są tylke moje przy wi- 


ści polskich mas robotniczych z politycznymi po- 
stulatami rosyjski socyalistów, przyłączył się w 
najnieodpowiedniejszej chwili zbiorowy ruch stu- 
dencki i uczniowski, dążący do uzyskania języka 
polskiego w szkole, gimnazyach i uniwersytecie. 
Ruch studenckich pociągnął za sobą całą młodzież 
uniwersytetu ia ry i politechniki, dostał 
się do szkół średnich i objął wszystkie zakłady 
szkolne prywatne. Na całym obszarze Królestwa 
Polskiego ruch uczniaków wybuchł jednocześnie. 
wę wszystkich gimnazyach. Przeszedł do zakła- 
dów żenskich i objął całą młodzież szkolną. 

Pod wpływem tego ruchu wytwarzać się 
poczyna także wśród inteligencyi, wśród rodziców 
strajkujących malców, wśród matek zwłaszcza, 
nastrój słabości. Społeczeństwo coraz bardziej 
zdaje się tracić panowanie nad sobą, poddawać 
się nastrojow! psychołogicznemu. Zachodzi oba- 
wa, aby nie zachwiało się w swej mocy i umie- 
jętpości znoszenia ciężkiego położenia, aby nie 
zwątpiło w siłę własnej cierpliwości, by nie dało 
się nawet na chwilę porwać nastrojowi słabości 
i zaniepokojenia. Osłabiona odporność energii 
społecznej nie zdobywa się na wysiłek woli i nie 
przeciwstawia bezmyślnej agitacyi akta rozumu 
politycznego. 

Młodzież, dzieci pchają naprzód : czyż starsi, 
ustępując, nie czują całej odpowiedzialności, ja- 
ką na siebie biorą? Czy nagle znaleść się ma- 
my tam, gdzie przed miesiącem nikt w Polsce 
nie przypuszczał w marzeniu sennem, aby spo- 
łeczeństwo polskie znaleść się było mogło? Była 
sposobność, którą los nam nastręczył. spokojnego 
przypatrywania się z loży temu, co się dzieje na 
teatrze rosyjskim — nakazując sobie milczenie 
i bezwzględny spokój. Mogliśmy być widzem wo- 
bec nieobojętnych dla nas wypadków w Rosyi, 
mogliśmy raz przecież kierować się rozumem 
a nie sentymentem, — mogliśmy skorzystać i 
nabytkami realnymi wzmocnić nasze położenie 
w Rosyi, mogliśmy być bierni, zimni, spokojni 
i rozumni: raz przecie tyloma doświadczeniami 
nauczeni rozumu, raz przecie rozumni przed 
szkodą ! 

Czy wytrzymamy? Tak długe w nas ude- 
rzały różne fale agitacyi pod wszelaką ponętną 
występujących formą, aż wreszcie to pokusa sta- 
je się niebezpieczeństwem. Odzywa się w nas 
wieczny studentyzm. Marnujemy sytuacyę poli- 
tyczną, którą nam los sam narzucał. Marnujemy 
chwilę. Stało się. Nad zbitym przez socyalistów 
garnkiem mleka płakać nie czas; dziś idzie o to, 
abyśmy więcej i większej nie ponieśli szkody. 
A jak wszystkie wiadomości i informacye je- 
dnozgodnie stwierdzają, niebezpieczeństwo jest, 
są i szkodnicy, ktorzy zbrodniczą ręką pod zie- 
mią ryją i pod swe własne społeczeństwo miny 
podsadzają. 


(gas otrzymał od pewnej osoby w Warsza- 
wie zamieszkałej rodzaj dzienniczka z ostatnich 
dni, doskonale charakteryzującego nastrój w 
Warszawie. Podajemy z niego kilka wyjątków : 

W torek (7 luty). W kółkach prywatnych 
zbierają się grupy zróżniczkowanych „stronnictw“, 
o których istnieniu nic się przedtem nie słysza- 
ło: tu szlachta „gorętszego serca“ roztrząsa me 
moryał 28: ówdzie inteligencya miejska, organi- 
zująca się w demokratycznem stronniectwie umiar- 
kowanem ; Wszechpolacy, których wpływ w mie- 
ście coraz mniej widoczny; to znów „Społeczność*, 
nowe stronnictwo  społeczno-narodowe. Innych 
nie wymieniam. — W pierwszych dwu grupach 
układa się nowy program umiarkowany. Szlachta 
„gorętszego serca“ i grupy mieszczańsko-narodo- 
we porozumiewają się, lecz do wspólnego pro- 
gramu nie doszli. Wypracowywa się memoryał o 
potrzebach Królestwa Polskiego, zbierają się ma- 
teryały o stanie ustawodawstwa wyjątkowego, o 
ucisku Kościoła katolickiego, o zaniedhaniu 
oświaty, o samorządzie. 

Wszakże nad wszystko poczyna wybijać 
się ruch, wszczęty w szkołach. Wśród uczniów 
wzburzenie. Odbywa się szereg zebrań młodzieży 
szkolnej. 

Środa (8 luty). Ruch wśród młodzieży 
w Warszawie roznamiętnia się; rodzice poskro- 
mić go ani umieją ani nie usiłują. Gimnazya w 
Warszawie zamknięte. Szkoły prywatne tu i ów- 
dzie jeszcze pracują, lecz kierownicy szkół pry- 
watnych zdają sobie sprawę, że w takim stanie 
umysłów młodzieży nauka nie jest możliwą i sami 
swe zakłady zamykają. Ruch dostaje się do gi- 
mnazyów żeńskich i do prywatnych pensyj. 

Z prowincyi tymczasem nadchodzą wiado- 


mości coraz gorsze. W Łodzi, Skarżyskach, So- 
snowcu, w Dąbrowie Górniczej padły strzały. 
Setki zabitych, tysiące rannych. Obficie leje się 
krew polska. Krew oddziaływa na masy, wytwa 
rza tę atmosferę nerwową, uzdolniającą do sza- 
leństwa, zachęca do oporu, wywołuje potrzebę 
zemsty, wytwarza nastrój... 

Ludzie poczynają sobie lekceważyć śmierć, 
chcieć śmierci, pragnąć śmierci. Wobec zupełnej 
niemożności oddziaływania na rozum i uczuciowe 
pobudki mas, z braku wszelkich instrumentów 
oddziaływania publicznego. ieden i druei, rozum- 
niejszy, kochający kraj, widzący niebezpieczeń- 
stwo, opuszcza ręce — i zdaje się na łaskę 
Bożą. 

Wszędzie tu panuje anarchia. Najwyżej, u 
samej góry, anarchia, w Zamku warszawskim 
anarchia Niższe organy władz od lat zdemora- 
lizowane: Sprowadzona zewsząd handa łapowni- 
ków w nikim nie budzi poszanowania do władzy. 
Najniższe organa władzy, żŻołdaki z karabinami 
nabitymi, z „sztychami*, wałęsają się po ulicach, 
aby przy nocnych rewizyach szukać za rublem 
u podejrzanych przechodniów. Władza  przemie- 
niła się w zupełne przeciwieństwo swego prze- 
znaczenia... 

Anarchia u góry, bezład w umysłach i w 
czynach. Brak wszelkiej organizacyi administra- 
cyjnej i brak organizacyi społecznej wytworzył 
dziwny stan zupełnej anarchii w Królestwie Pol- 
skiem. 

Czwartek (9 lutego). Pojawiły się po- 
głoski o „wyrokach śmierci“ na 23, podpisanych 
pod memoryałem do ks. Mirskiego Rozpo- 
czyna się terror. Komitet strajkowy 
przemienia się w komitet terorystyczny. Roz- 
puszczona wiadomość o zasztyletowaniu policyanta 
na Lesznie, oficera dragonow w jego mieszkaniu, 
o zamiarze sztyletowania rodaków, „ugodowców“ 
i „wszechpolaków*.. Terror działa — na razie 
nie sztyletem, lecz „wielką gęba“. Chce zatrwożyć. 
To pierwszy cel 

Piątek (9 lutego). Robotnik, pismo so- 
cyalistyczne, wychodzące od lat 10 tajnie w Kró- 
lestwie, przyniósł „wyroki śmierci“... 

Rosnące wśród studentów wrzenie śmią pod- 
sycać jeszcze socyaliści i opublikowali odezwę, 
wzywającą młodzież, ażehy poparła walkę, pro- 
wadzoną przez nich w zaborze rosyjskim*. 


Wiadomości, jakie dzi* nadeszły, zwłaszcza 
z Zagłębia dąbrowskiego, sy iirdzo smutne. W 
Dąbrowie górniczej we czwartek wie- 
czorem wojsko dało salwę na odległość 300 kro- 
ków do roboiników, strajkujących w szybie „Ka- 
tarzyna*. Zabito 22 robotmków; raniono 50. 
W nocy zaś z piątku na sobotę przyszło do pro- 
chowni kopalni „Kazimierz“, należarej do war- 
szawskiego tow. kopalni węgła „na Niemcach* 
pod Dąbrową około 20 robotników uzbrojonych, 
wywalili drzwi prochowni i zabrali 8 pak dyna- 
mitu w ilości 255 funtów. Tej samej nocy do- 
konano napadu na składy dynamitu w kopalniach 
„Jan“ hr. Walewskiego, „Flora“ Landerbanku, 
„Niwki“ towarzystwa sosnowieckiego. 

Tej samej nocy uwięziono w Dąbrowie 
górniczej a także i w Sosnowcu wielu ro- 
botników i pod konwojem wojskowym odesłano 
ich do Sławkowa. mieszczanie sławkowscy je- 
dnak rzucili się na wojsko i odbili areszto- 
wanych. 

Naprzód donosi, że strzały wojska (w czwar- 
tek) w Dąbrowie górniczej nie podziałały na ro- 
boiników przygnębiająco, ale owszem podnieca- 
jąco. Wszędzie, gdzie już podjęto napowrót pra- 
cę, powrócono do strajku na nowo. 

Również i w Łodzi strajk trwa dalej. 
Dnia 12 bm. przyszło tam do krwawego starcia 
przed fabryką Leonharda. Wojsko strzelało do 
tłumów, 18 robotników zabitych, a stukilkudzie- 
sięciu rannych. Tak samo przyszło do starcia 
przy ul. Łąkowej, przed fabryką Markusa Kohna, 
gdzie również padło trupem kilkunastu, a ran- 
nych jest trzydziestu. Na Rynku wodnym zebrał 
się kilkutysięczny tłum, gdy nagle nadjechało 
wojsko. Tłum z najwyższej rozpaczy przeszedł 
nagle do zupełnej rezygnacyi. Upadł na kolana 
i zaczął się modlic. Strzały wojska poszły ponad 
tłumem, tak, że ofiar nie było żadnych. O godz. 
5 po południu strzelił ktoś do komisarza Popo- 
wa, poczem wojsko dało salwę do tłumu. 1ie 
padło przytem zabitych i rannych, mie wiadomo. 
Robotuicy unosili ze sobą ofiary. Zraniono także 
policyanta i 2 żołnierzy. 


dzenia. Wogóle ignoruje mnie: nie patrzy na | wpływ święty. W imię Lulu zgniotłem w sobie 


mnie wcale. 

Jak on to, wypytywany przez bunię, opo- 
wiadał jej historyę swoją — jej, nie mnie; na 
mnie nie spojrzał. 

I ktoby uwierzył, że ten człowiek zdolny 
był błądzić i grzeszyć słabością? Jak on się o- 
skarżał, że niegdyś, jakoby wieki temu, a prze- 
cież on nie stary, 

Ileż on lat mieć może? Ze czterdzieści naj- 
wyżej. 

Więc wieki temu, gdy skończył uniwersytet 
a ojciec jego umarł i zostawił ogromny majątek 
przemysłowca zagmatwany, on zamiast ratować, 
resztę trwonił, na kartach noce spędzał i do 
ostatniej ruiny siostry doprowadził i nawet cu- 
dzy kapitał zaryzykował i że wtedy byłby koniec 
wszystkiego, gdyby nie Maggie. 

Ona była jego ratunkiem na każdym kro- 
ku. Nigdy mu scen i wymówek nie robiła; on 
był winien chorobie Lulu. W jaki sposób? Nie 
wiem. Na tej strunie grała Maggie. Umiała nim 
kierowac, budzić w nim wszystkie, uśpione na- 
miętnością do gry, Strony sajachetne. Ona go 
z toni wydobyła. 

— Wszystko jej zawdzięczam — mówił — 
bo to, że mam zdolność do prowadzenia intere- 
sów, nie byłoby mas wyratewało, gdyby nie jej 


złe skłonności: zapanowałem nad sobą, ale to 
zasługa Maggie. Ona dla nas żyła, nam całą swą 
młodość poświęciła; matką nam była i siostrą, 
o sobie nie pomyślała nigdy. I teraz, gdyby nie 
wola Lulu, nigly nie byłaby się zdecydowała 
opuścić nas. Lulu widząc sympatyę jej dla pana 
Stanisława, rozdmuchiwała w niej to uczucie. 
Uczucie dziwne! Mnie się zdaje, że ona poko- 
chała męża swego, bo czuła, że mu jest potrze- 
bna. Stworzona do tego, by ratować. To potrze= 
ba jej natury, dłatego żyje. 

I tak to pan Karol buni opowiadał, a ja 
słuchałam i wprost ze swoją zimną refleksyą nie 
wiem gdzie się teraz podziać. 

Papużka z lat dziecięcych zasiała we mnie 
nieufność do wszystkich; zawsze pycha moja 
boi się naiwności; je crains de me gober et de 
gober les autres, czy to wszystko prawda? 

Przecież on nie kłamie i nie blaguje: wiem 
to i czuję, ale takie mi się to nieprawdopodobne 
wydaje! 

Co? że się kochają ? 


(© d. n.) 
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Nowa Reforma donosi, że w fabryce Geye- 
ra w Łodzi zabito 20 osób. W mieście ma być 
ogłoszony stan wojenny. W całej Łodzi panuje 
ogromne wzburzenie. i 

Właściciele tabryk w Łodzi przyznali robo- 
tnikom 60 godz. czas pracy tygodniowo i żądane 
stosunki płacy pod warunkiem, że robotnicy w 
poniedziałek pracę podejmą. Jeżeli to nie nastą-h 
pi, mają wszystkie fabryki być zamknięte na p'e] 
ograniczony czas. 

„Polska partya socyalistyczna* proklamuje,« 
że strajk polityczny uważa za; 
skończony, a walka dalsza toczyć się już 
ma o ustępstwa ekonomiczne. 


Kolej warszawsko wiedeńska strzeżona jest 
przez wojsko na granicy, w Strzemieszycach, w 
Skierniewicach i pod Warszawą. Wszystkie mo-! 
sty kolejowe obsadzone są przez warty woj- | 
skowe. l 

Cło od węgla pruskiego. sprowadzanego do! 
Królestwa polskiego, zostało na dwa tygodnie; 
zniesione. 


A Z Wrocławia donoszą: Naczeiny prezes 
Slązka hr. Zedlitz przybył z Opola do Katowic 
celem zasiągnięcia informacyi o sytuacyi nad 
granicą. Przedsięwzięto kontrolę pasu pograni- 
cznego oraz mostu kolejowego, którego strzeże 
żandarmerya pruska. Następnie odbył hr. Zedlitz 
konferencyę z naczelnikiem kolei, aby obmyśleć 
środki dla utrzymania prawidłowego ruchu po- 
ciągów. 


Ruchy w Rosyl. 


Berl. Tageblatt donosi z Petersburga, że 
niedziela minęła w Petersburgu spokojnie, dzięki 
niesłychanemu nagromadzeniu wojska u rogatek 
miasta. Wojska nie pozwalały napływać rzeszy 
robotniczej do wewnętrznych dzielnic Petersbur- 
ga. Wszystkie większe dzielnice fabryczne były 
otoczone wojskiem. Mówią przecież, że u rogatki 
moskiewskiej przyszło do starcia pomiędzy woj- 
skiem a robotnikami mechanicznej fabryki obu- 
wia. Padły strzały, ze strony urzędowej przecież 
zapewniają, że ta pogłoska jest nieprawdziwą. 
Robotnicy pracują faktycznie 8 godzin i po 8 
godzinach pracy natychmiast przerywają robotę. 
Wszystkie sklepy były w niedzielę zamknięte, 
a pod wieczór przeciągały ulicami miasta patrole 
konne kozaków i dragonów. 

Köln. Ztg. otrzymała z Petersburga tele- 
gram donoszący, że w środku miasta panował 
wprawdzie spokój, ale u rogatek narwskiej 
i newskiej, dalej w dzielnicy wyborskiej, na tak 
zw. stronie petersburskiej przyszło do starć po- 
między robotnikami i żandarmami, tudzież poli- 
cyą konną i pieszą W niektórych domach usta- 
wiono specyalne pikiety piechoty, aby mieć na 
zawołanie wojsko pod ręką. Pomiędzy rogatką 
narwską a fabryką putyłowską zgromadziły się 
wielkie masy robotników, spokój jednak nie zo- 
siał zamącony. 

Wczoraj rozpoczęła się w Moskwie sesya 
ziemstwa. Zaraz jednak na początku uchwalono 
rezolucyę, że ziemstwo w obecnem położeniu nie 
jest w stanie obradować i pracować. Dziś odbę- 
dzie się zgromadzenie studentów, zwołane za zgo- 
dą władzy uniwersyteckiej. 


Sytuacya na Wegrzech. 


Wczoraj pomieszczone telegramy doniosły, 
iż rezultatem niedzielnego posłuchania Koszuta 
a cesarza jest: odrzucenie przez monarchę żą- 
dań stronnictwa niezawisłości w dziedzinie woj- 
skowej, zezwolenie ma później powolnie do- 
konać się mający rozdział cłowy między Wę- 
grami a Austryą a wreszcie zmiana regulaminu 
sejmu węg. w połączeniu z reforma wyborczą w 
duchu bardziej demokratycznym i utworzenie z 
hr. Julj Andrassym na czele gabinetu, do któ- 
rego wejdzie i Fran. Koszut. 

To, co na Węgrzech zaszłn, godne jest u- 
bolewania zarówno ze stanowiska austryackiego, 
jak i ogólno-parlamentarnego. 

Niezaprzeczenie niektóre żądania węgierskie 
na polu wojskowem były tego rodzaju, że zarząd 
wojskowy mógł był się na nie zgodzić bez oba- 
wy naruszenia jednolitości armii. Dziś Węgrzy 
nie chcą się zadowolić koncesyami językowemi 
w armii, ale domagają się znacznie więcej i ce- 
sarz zmuszony jest odrzucić te dalsze postulaty, 
których udzielenie mogłoby sprawić, iż z jednej 
armii austro-węgierskiej zrobiłyby się dwie, co 
naturalnie musiałoby stanowczo osłabi: siłę mo- 
carstwową państwa a na wypadek m.ylzynaro- 
dowych zawikłań mogłoby się nawet dać bardzo 
boleśnie odczuć. 

Natomiast cesarz miał się zgodzić na po- 
dział ełowy między Austro- Węgrami z warun- 
kiem, że podział t n będzie wprowadzanym sto- 
pniowo, tj. na razie ugoda cłowa zostanie zawar- 
tą a etapami sukcesywnie zaprowadzaną będzie 
granica cłowa. Pociągnięcie linii cłowej między 
Austryą a Węgrami byłoby dla Galicyi pod wzglę- 
dem ekonomicznym korzystne, zostałaby bowiem 
eo do handlu bydłem i płodami rolniczymi gali- 
cyjskimi umożliwioną z tegoż rodzaju towarami 
węgierskimi konkurencya w Wiedniu i w ogóle 
na targach zachodnio - austryackich. Z powodu 
atoli, że rozdział cłowy musiałby osłabić zna- 
czenie monarchii, w której my Polacy mamy 
prawa narodowe i której jak największa siła 
jest pożądaną dla naszych narodowych intere- 
sów -- przeto tego rozdziału cłowego ze wzglę- 
dów politycznych życzyć sobie nie możemy. Je- 
śli doniesienie wczorajsze jest prawdziwe, iż ce- 
sarz zgodził się na powolne wprowadzenie po- 
działu cłowego, to rozumieć prawdopodobnie 
rzecz należy w ten sposćb, iż monarcha nie chciał 
w tej chwili sporu zaostrzać i sądzi, że gdy 
obecnie ugoda cłowa austro-węgierska na lat 
kilka zawartą zostanie, Węgrzy z czasem opa- 
miętają się i przekonawszy się, iż zerwanie je- | 
dności cłowej z Austryą nie przyniosłoby im | 
korzyści, do podziału ciowego przeć nie będą. | 
Pociągnięcie linii cłowej między Austryą a Wẹ- 
grami pozbawiłoby ich wolnego od cła eksportu 
ziemiopłodów do krajów austryackich, pod wzglę- 
dem zaś przemysłowym nie byliby w stanie w 
najbliższej przyszłości samym sobie wystarczyć, 
a nie mieliby sami dostatecznej siły da zawie- 
rania korzystnych traktatów handlowych. Zauwa- 
żyć bowiem należy, że w razie podziału cłowego, 
osobno Austrya a osobno Węgry musiałyby za- 
wierać traktaty handlowe z innemi państwami, 
co byłoby stanowczem osłabieniem mocarstwo- 
wego stanowiska Austro-Węgier a ekonomicznie : 


ani jedną ani drugą połowę monarchii nie pod- | 


niosłoby a wprowadziło najróżnorodniejsze za- 


wikłania. l 
Ze stanowiska ogólno-parlamentarnego ubo- | 
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na młyn zwolenników anarchii parlamentarnej w 
Austryi i strachajłów, obawiających się zabez- 
pieczenia parlamentu przed liberum veto. 

O ile atoli ubolewać należy ze stanowiska 
austryackiego na ten zły przykład, idący z Wę- 
gier, — o tyle nie sposób oszczędzić hr. Tiszy, 
jak i długoletnim rządom jego stryja wielu za- 
rzutów. Strunę zbytecznie naprężono i musiała 
pęknąć. Ci, którzy kierowali polityką na Wę- 
grzech, nie dość liczyli się z opinią, nie dość 
informowali się o jej kierunku i często zamiast 
ją drobnemi ustępstwami uspokajać. wprost ją 
prowokowali. Mogło słusznie część ludności wę- 
gierskiej boleć ograniczenie swobody Kościoła, 
zaprowadzenie mimo dłuższego oporu Korony 
ślubów cywilnych a przy wyborach wprost wstrę- 
tem przejmujące przekraczanie przez władzę rzą- 
dową granic jej legalnego wpływu. Gwatty i prze- 
moce wyborcze, popełniane na Węgrzech przez 
organy rządowe. były całemu światu znane. Nie 
mniej dopuszczono spekulacyę do ostatecznego 
rozkiełzania a wszystkie narodowości niewęgier- 
skie były po nad wyraz uciskane. przyczem po- 
sługiwano się najniemoralniejszemi środkami. 

W takiem położeniu Tisza w sejmie wę- 
gierskim niejednokrotnie odwoływał się do siły, 
której, jak się obecnie pokazało, nie posiadał. 
Prowokował wówczas, kiedy trzeba było uspo- 
kajać, zerwał przedwcześnie rokowania z opozy- 
cyą o przeprowadzenie zmiany regulaminu a 
przez to wziął wyłącznie na siebie odpowiedzial- 
ność za skutki nielegalnego jej załatwienia 
a co gorzej, lekkomyślnie rozwiązał sejm węgier 


wano należytej ostrożności, ażeby nie przynieść 
szkody flotylli rybackiej, a okręty rosyjskie od- 
jechały, nie troszcząc się o pomoc dla rannych 
rybaków i uszkodzonych łodzi rybackich. Ani na 
rybaków, ani na komendantów statków rybackich 
nie powinna spaść żadna odpowiedzialność. 

Rosyjski wniosek opiewa: Eskadra rosyjska 
postąpiła zgodnie z przepisami i spełniła swój 
obowiązek wojeony, a na admirale Rożdiestwień- 
skim nie spoczywa żadna odpowiedzialność. Rząd 
rosyjski ubolewa, że zajście to pociągnęło za 
sobą niewinne ofiary i chociaż odpowiedzialność 
jest wykluczona, rząd rosyjski gotów jest pokryć 
poniesione straty materyalne i w tym celu pod- 
daje się wyrokowi trybunału haskiego. 


Interview ze Stesslem. 


Wobec tego, że okręt „Australien“, wiozący 
gen. Stessla, zbliża się już do Europy, wysłała 
redakcya paryskiego Journalu p. Pawła Erio do 
Adenu, skąd tenże nadesłał telegraficznie swą 
rozmowę, mianą 10 bm. z. b. wodzem załogi 
portarturskiej, Rozmowę tę podajemy w stresz- 
czeniu. 

Na okręcie „Australien* prócz Stessla i je- 
go żony jadą generałowie: Horbatowski, Sawicki, 
Kosteńko, Reiss, Tretliaków, Griaznow i wice- 
admirał Lindenbeck. Nadto jedzie 138 oficerów 
(87 rannych) i 144 żołnierzy. Wszyscy ci ludzie 
są fizycznie wyniszczeni, licho ubrani. Do tej 
grupy należą dwaj povi i killa prawosławnych 


ski i ta lekkomyślność pomściła się na nim przy i zakonnic. 


nowych, z końcem zeszłego miesiąca przeprowa- 
dzonych wyborach. Oby te smutne doświadczenia 
były nauką i dla austryackich polityków, oby 
były ostrzeżeniem na przyszłość, że mie można 
lekkomyślnie wojować rozwiązywaniem parlamen- 
tu. Nasz kraj gróźb takich nie potrzebuje się o- 
bawiać (ostatnim razem Koło polskie nie osłabio- 
ne, ale silnie wzmocnione wyszło) — obawiać się 
atoli należy rozwiązywań parlamentu ze stano- 
wiska austryackiego, wzmacniają one bowiem 
tylko kontyngent wszechniemców i Klofaczów. 

Zdarza się często, że po spróchniałej więk- 
szości przychodzi do steru opozycya, chociaż ra- 
dykalna ale uezciwa i oczyszcza powietrze poli- 
tyczne. Niestety, po klubie węgierskiego stron- 
nictwa miezawisłości, które teraz przychodzi na 
Węgrzech do steru, spodziewać się tego skutku 
trudno. W klubie Koszuta wielu jest wpłrwo- 
wych posłów, którzy pod względem wyzyskiwa- 
nia swego stanowiska w niczem nie ustępują 
członkom dotychczasowego rządowego stron- 
nictwa liberalnego: stronnictwo zaś katolicko- 
ludowe, korupcy! przeciwne, nie wzmocniło się 
niestety przy ostatnich wyborach odpowiednio do 
innych partyj. 

Jeszcze uwaga o stosunku Koszuta do Po- 
laków. Od r. 1848 żadne ze stronnictw węgier- 
skich nie poczuwało się do obowiązku wuzięcz- 
ności dla Połaków za pomoc wówczas Węgrom 
udzieloną. Jedynie możnaby o Andrassym powie 
dzieć, że dopomagał Polakom. ale i tu doszukać 
się można raczej własnego interesu węgierskiego, 
a nie samej życzliwości dla nas. Popierał nas,. 
bo Polacy byli zwolennikami ugody z Węgrami 
a oparcie tej ugody wyłącznie !ylko na barkach 
narodowości niemieckiej wydawało się Andras- 
syemu za kruchą dla niej podstawą, więc 1 nas 
sobie jednał. Od Koszuta, zarówno ojca, jak i 
syna, doznaliśmy poparcia jedynie w pustych 
frazesach i awanturniczych radach, których na 
szczęście nie posłuchaliśmy. To też ze stanowi- 
ska polskiego nie mamy powodu cieszyć się ze 
zwycięstwa Koszuta, należy on bowiem do tej 
kategoryi przyjaciół, którzy więcej przynoszą 
szkody, aniżeli pożytku. 

Na zakończenie jeszcze słowo o szeroko 
przez prasę komentowanym fakcie powołania i 
przyjęcia Koszuta przez cesarza. Powołanie to 
Koszuta do Burgu, pomimo niezapomnianych 
jeszcze antidynastycznych wystąpień jego ojca 
i jego własnych, jest tylko wynikiem ścisłego 
przez monarchę poszanowania konstytucyi, a że 
było niewątpliwie wielką i bolesną ofiarą ze 
strony cesarza, więc tem większą tylko cześć 
za to dlań mieć należy. Ofiarę tę umożliwił Ko- 
szut miarkując się ostatniemi czasy w swych 
wystąpieniach bodaj co do formy. Czy umiarkuje 
się także w ich treści, czy jako patryota węgier- 
ski przejrzy, że inna jest rola opozyeyj, a inna 
większości, która ponosi odpowiedzialność za bieg 
wypadków i folgując szowinizmowi, może naro- 
dowi przynieść niepomierne szkody —- przyszłość 
niedaleka pokaże. 


Zeit donosi z Budapesztu, że minister hon. 
wedów  Nyiryi wydał rozporządzenie do władz 
honwedzkich, zakazujące im korespondować z 
ministerstwem wojny i wszystkiemi innemi wła- 
dzami w innym języku, jak tylko w wẹ- 
gierskim.  Korespondencya niemiecka w 
przyszłości będzie dozwolona tylko w wypadkach 
bardzo ważnych i nagłych. Odtąd na przyszłość 
ma być prowadzona korespondencya pomiędzy 
ministerstwem honwedów i wspólnem minister- 
stwem wojny, dalej ze szefem sztabu generalne- 
go, wogóle ze wszystkiemi temi komendami ar- 
mii wspólnej, z któremi do tej pory korespondo- 
wano w języku niemeckim. jedynie wję- 
zyku węgierskim. 

Równocześnie minister honwedów zawiada- 


mia, że wspólne ministerstwo wojny wydało roz- | 


porządzenie, ażeby władze i urzędnicy wspólne 


go ministerstwa wojny korespondowały wyłącznie | 


po węgiersku z ministerstwem honwedów 
i ze wszystkiemi władzami wojskowemi węgier- 
skiemi; tylko korespondencya pomiędzy minister- 
stwem obrony krajowej ma się odbywać jak do- 
tychczas w języku niemieckim. 


e. a a r = 
Wojna rosyjska-japońska. 

Z Tokio donoszą, że Rosyanie w sobotę 
ostrzeliwali prawe japońskie skrzydło. Rosyanie 
sypią tam szańce, a w miejscowości Meutaszan 
ustawili 24 dział. Japończycy osaczyli w Sieszang 
oddział rosyjskiej konnicy. Trzech Rosyan zginęło, 
11 jest rannych. 

Kuropatkin telegratuje pod dniem 12 bm.: 
Dziś rano o godzinie 4 oddział japońskiej konni- 
cy, złożony z 300 żołnierzy, uszkodził linię kole 
jową i tor kolejowy koło Hsentung. Przerwa 
jednakże trwała tylko krótko, poczem ruch przy- 
wrócono. Dnia 11 bm. odparto atak piechoty ja- 
pońskiej. Tego samego dnia Japończycy ostrzeli- 
wali pagórek putiłowski, przyczem po naszej 
stronie był jeden zabity a kilku rannych. Wedle 
autentycznych sprawozdań ed dnia %25 do 29 
stycznia wzięliśmy do niewoli 221 zdrowych Ja- 
pończyków a 122 rannych. 


Sprawa huliska. 
Na wczorajszem posiedzeniu komisyi hul- 


iewać należy, że projektowana przez hr. Tiszę ‘ skiej postawiono ostateczne wnioski ze strony 


reforma regulaminu izby poselskiej sejmu wę- 
gierskiego z powodu nieostrożnego i niewłaści- 
wego jej przeprowadzenia upadła i dopiero w 
przyszłości ma być częściowo dokonaną w związku 


z reformą wyborczą. Obecne niedojście do skutku , 


ebostrzenia regulaminu na Węgrzech jest wodą 


Anglii i Rosyi. Wniosek angielski stwierdza, że 


(w nocy z 21 na 22 października nie znajdował 


się ani żaden torpedowiec ani kontrtorpedowiec 
wśród flotylli rybackiej, jak to przebieg śledztwa 
wykazał, nie było więc powodu do strzelania 
przez fote rosyjską. Przy kanonadzie nie zacho- 


Stessel jesi siusznego wzrostu, o wejrzeniu 
marsowem. Erio twierdzi, że generał jest wybla- 
dły, posiwiał i postarzał się znacznie. Ponieważ 
Stessel mówi tylko po rosyjsku i niemiecku, roz- 
mowa z Francuzem toczyła się za pośredni- 
ctwem generafa Reissa, Stessel nie ukrywał głę- 
bokiego żalu, że musi wracać do kraju jako 
pokonany. 

— Mam to przeświadczenie — mówił ge- 
nerał głosem wzruszonym — że spełniłem całko- 
wicie swój obowiązek. Walczyłem do ostateczno- 
ści, by nie oddać twierdzy w ręce nieprzyjaciół. 
Od dnia, w którym Japończycy zajęli forty pół- 
nocne, położenie Portu Artura stało się bez wyj- 
«:ia. Byłoby z mej strony zbrodnią prowadzić 
dalej obronę. Znaczyłoby to tyle, co domagać 
się za wszelką cenę masakry bezużytecznej ca- 
łego garnizonu. Daremna sława! Było ostateczną 
koniecznością zdecydować się na kapitulacyę... 
Świat dotąd nie wie, jaka była prawdziwa sy- 
tuacya w Porcie Artura. Otóż z początkiem woj- 
ny roboty fortyfikacyjne nie były jeszcze ukoń- 
czone. Miałem pod swymi rozkazami 40.000 lu- 
dzi. W dniu kapitulacyi pozostawało mi tylko 
8000 wojska dla obrony na przestrzeni 26 kilo- 
metrów. Z tych 8000 zaledwie połowa była 
zdrową. Gdy oddawałem twierdzę Japończykom 
było w szpitalach Portu Artura 18.000 chorych 
lub rannych. Z 1250 jeńców, wysłanych do Na- 
gasaki 450 bvło chorych na tyfus. É 

— Mówiono, że podezas oblężenia załoga 
rosyjska otrzymywała zasiłki i żywność. 

- To nie prawda. W czasie oblężenia do- 
staliśmy z zewnątrz tylko 1 barkę z mąką. W 
chwili, gdyśmy się zdecydowali na kapitulacyę, 
było zaledwie kilka worków ryżu. Można było 
widzieć żołnierzy, jak pili oliwę do smarowania 
maszyn, byle się tylko posilić. 

A amunicya? 

— Twierdza mogła gię utrzymać co najwy- 
żej jeszcze 4 dni. Amunicya była prawie całkiem 
wyczerpana. Mieliśmy jeszcze 6000 kul armat- 
nich, kilkaset granaty j 2 i pół miliona mabo- 


|jów karabinowych. Czemże to jednak było w o- 


bee 11 wielkich dział oblężuiczych japońskich i 
obrony na przestrzeni 25 kilometrów? Od kilku 
miesięcy żołnierz dostawał na tydzień 200 gra- 
mów mięsa końskiego, które się przyprawiało na 
oliwie maszynowej. Nadsyłano mi z zewnątrz 
rozpaczliwe wieści, mówiąc. że nie mogę liczyć 
na żadną pomoc. D. 20 września Kuropatkin 
nadesłał mi telegram: „Za 3 miesiące przyjdę 
wam z pomocą.* Trzy miesiące upłynęły, atoli 
nie było Żadnej wieści ani od Kuropatkina, ani 
o flocie bałtyckiej. Garnizon był fizycznie i mo- 
ralnie złamany. Resztki floty, której utrzymanie 
było jedynym celem oporu, zostały zniszczone 
jedne za drugiemi, szczegółniej po zajęciu przez 
Japończyków wzgórza 203 metrów. 

Korespondent zapytał, w jaki 
padło postanowienie poddania się. 

-- Uczyniłem to sam — rzekł Stessel to- 
nem stanowczym — nie radząc się nikogo. O- 
czekuję ze spokojem sądu cara i innych przeło- 
żonych. Moi towarzysze powiedzą, czy miałem 
dokonać czynu bohaterskiego, lecz zbrodniczego, 
puszczając z dymem fortecę. Wolę, że nie będę 
miał wielkiego imienia w rocznikach wojennych, 
niż żebym miał mieć na sumieniu życie 30,000 
ludzi. 

— A co wasza ekscelencya sądzi o ofiarach, 
którzy woleli pójść do niewoli ? 

— Każdy powinien działać, jak mu sumic- 
nie nakazuje. Co do mnie, jestem zdania, że le- 
piejky uczynili, wracając wraz ze mną do Rosvi. 
Dla Javończyków będą oni zupełnie bezużyteczni, 
a w kraju mogliby pracować dla ojczyzny. Czyż 
nie można być pożytecznym. jak tylko z bronią 
w ręku? 

— Jakie będą daisze losy Portu Artura? 

Stessel uniósł ramiona, jak człowiek, któ- 
ry nie może przewidzieć przyszłości, po chwili 
rzekł : 

— Nie możemy i marzyć o odebraniu 
twierdzy od strony morza. Chyba, że Kuro- 
patkin wkroczy tam zwycięzką stopą 1 Port Artu- 
ra zostanie nam oddany drogą traktatu. 

Tyle powiedział Stessel. Pomówiłem jeszcze 
z jego podwładnymi. Wszyscy narzekają na ad- 
mirała Uchtomskiego, który niewczesną wycieczką 
przyprowadził flotę do ruiny. Niektórzy genera: 
łowie zarzucają Aleksiejewowi nmiedołęztwo, że o 
nie się nie postarał i niczemu nie zapobiegł. 
Wszyscy sławią męztwo Stessla, lecz dodają, że 
duszą załogi był Kondrateńko: śmierć jego 
równała się końcowi Portu Artura. Mimo ze- 
zwolenia carskiego na powrót, wszyscy oficero 
wie uważają ten powrót za hańbę dla siebie. Na 
objawy sympatyi są oni głusi i mówią, że wole- 
liby poledz w obronie twierdzy, niż wracać do 
Rosyi bez sławy. Stessel z częścią swej załogi 
pojedzie przez Port-Said na Krym, reszta wróci 
drogą na Marsylię. 


O OT cii MR 


Xronika. 


Lwów, dnia 14 Lutego 1905. 


Kalendarzyk. 

We środę 15 lutego Faustyna M. — Gr. kat, 
Stritenie Hosp. — Kal. słow. Szczęsława. 

Wschód słońca 7:15, zachód 5:15. 

We czwartek 16 lutego Julianny P. — Gr. kat. 
Symeona i Anny. — Kal. słow. Milady bł. 

Wschód słońca 7'13, zachód 5'16. 

W piątek 17 lutego Konatancyi Panny. — Gr. 
kat. Isydora. — Kal. słow. owiętorada. 

Wschód słońca 7:12, zachód 5'18. 


sposób za- 


Do dzisiejszego 
dla tych 
abonują. 


numeru dołącza się Ziarna 


szanownych prenumeratorów, którzy je 


Na obiedzie n cesarza, który się odbył 
wczoraj, byli pomiędzy innymi prezes Koła polskiego 
JE. Wojciech hr. Dzieduszycki i guber- 
nator Banku austro-węgierskiego JE. Leon Bi- 
liński 

Ze sfer notaryalnych. Kierownik mini- 
sterstwa sprawiedliwości zamianował kandydata no- 
taryalncgo w Wadowicach, Romana Armatysa, nota- 
ryuszem w Jaworznie, 


Mianowanie. Minister obrony kraj. zamia- 
nował wicesekretarza ministeryalnego dra Stanisława 
Okęckiego sekretarzem ministeryalnym. 


Nowe i0-koronówki z datą 2 stycznia 
1904 wydawać będą kasy banku austro-węgier. od 
dnia 25 bm. Znajdujące się obecnie w obiegu noty 
bankowe 10-cio koronowe z datą 31 marca 1900 
będą przy zapłacie przyjmowane do dnia 28 lutego 
1907 a od tego terminu po dzień 31 stycznia 1913 
tylko w drodze wymiany. Nowe banknoty będą mieć 
135 mm. szerok. a 80 mm. wysokości, są wykonane 
na papierze bez znaków wodnych ; na jednej stronie 
tekst niemiecki na drugiej węgierski a na wężyko- 
waiej rozecie podane są napisy imiennej wartości 
banknotu (dziesięć koron) w 8 językach, Na stronie 
niemieckiej wybity jest orzeł cesarski, na węgier- 
skiej herb korony węgierskiej. Cały obraz banknotu 
wykonany jest w kolocze fioletowym. 


Kronika lwowska. 


-+ Rada miejska odbędzie posiedzenie 

czwartek 16 bm. o 6 wieczór. 
Przed wyborami do rady miejskiej. 
Na zebraniu wyborców, które odbyło się wczoraj sta- 
raniem komitetu zjednoczonej opozycyi w sali ka- 
syna urzędniczego, obradowało kilkuset urzędników 
nad sprawą zbliżających się wyborów do rady miej- 
skiej. Przewodniczył st. radca p. Hauser, przema- 
wiali radni dr. Aszkenaze, dr. Lilien, Hudec i prof. 
Pawlewski, poddając ostrej krytyce dotychczasową 
gospodarkę miejską i ilustrując ją dosadnymi fakia- 
mi. Przemawiali dalej st. radea Łuczkiewicz i rewi- 
dent Zieliński, którzy solidaryzując się w poważnych 
słowach z wywodami poprzednich mowców, wykazy- 
wali potrzebę wciągnięcia urzędników w akcyę wy- 
borczą. Po przemówieniach prof. Jagermana i inż. 
Libańskiego uchwalono rezolucyę, wyrażającą zupełne 
zaufanie i aprobatę dla działalności radnych opozy- 
cyjnych i potrzebę złączenia się przy akcyi wybor 
czej z komitetem „zjednoczonej opozycyit. Nadto 
wzywał p. Libański zebranych urzędników, by w in- 
teresie gminy i własnym rozwinęli wśród kolezów- 
urzędników jak najenergiczniejsza akcyę, celem po- 
parcia usiłowań opozyeyi, 

Równocześnie odbywało się zgromadzenie przed- 
wyborcze, zwołane do sali szkoły im. Miekiewicza 
przez „komitet miejski“. Przewodniczył tam radny 
Getritz. Imieniem komitetu przedstawił p. Jaworski 
obszerny program, zawierający obraz dotychczasowej 
działalności rady miejskiej, omawiający stosunek do 
innych komitetów wyborczych, oraz podnoszący po- 
stulaty mieszkańców w obec gminy. W dyskusyi, 
która się następnie wywiązała, uderzył adw. dr. Kro- 
siński ostro na opozycyjnych radnych, zarzucając im, 
że oni ponoszą winę złego stanu gospodarki miej- 
skiej, Adw. dr. Solański przemawiał również w tym 
duchu, przyczen: podniósł, ż> do rady nie należy 
wybierać ludzi, którzy piastują inne dygnitarstwa, 
P. Nieraczynowski domagał się zmiany ordynacyi 
wyborczej w tym kierunku, by radni byli wybierani 
dzielnicami. Dr. Sokal żalił się na system biurokra- 
tyczny, panujący w lwowskim magistracie i żądał re- 
form w cym kierunku. Dyr. Majerski podniósł ko- 
nieczność zakładania u nas szkół handlowych i prze- 
mysłowych. Na koniec przyjęto w uchwale odczytany 
program komitetu miejskiego i zgromadzenie zam- 
knieto. 

Wyborcy III. dzielnicy, którzy obradowali w 
niedzielę nad sprawą wyborów do rady miejskiej, 
postanowili przyłączyć się do akcyi komitetu „zjedno- 
czonej opozycyi*. 

-— Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę, dnia 15 lutego prof. dr. E. Habdank-Duni- 
kowski: O klejnotach (z demonstracyami). Zakład 
chemiczny uniwersytetu Dlagosza 6. Początek o go- 
dzinie 7'/,. 


Projekt nowego szpiiala we Lwowie. 
Przeor konwentu oo. Bonifratrów w Krakowie, zna- 
ny ze swej humanitarnej działalności, kończąc w ro- 
ku bieżącym nowy wspaniały szpital w Krakowie, 
poczynił pierwsze informacyjne kroki w celu otwar- 
cia konwentu i szpitala we Lwowie. Nie każdemu 
z mieszkańców grodu naszego wiadomo, że obeeny 
szpital wojskowy na Łyczakowie był od roku 1786 
własnością konwentu Bonifratrów, nfundowany w r. 
1659 przez króla Jana II. Burze dziejowe, które 
wstrząsały naszą ojczyzną prawie przez wiek cały, 
oddziałały fatalnie na zakon św. Jana Bożego. Kla- 
sztory na Litwie, Rusi i w Królestwie uległy zam- 
knięcin; w Galicyi skasowane zostały mianowicie: 
w roku 1786 konwent i szpital we Lwowie a w r. 
1790 w Przemyślu. ocalały zaś z dawnej polsko- 
litewskiej prowincyi zaledwie dwa konwenty w Kra- 
kowie i Zebrzydowicach. Wznowienie fandacyi kró- 
la Jana MI powinno z jednej strony pobudzić goraco 
do czynu Bonifratrów, gdyż Wielki fundator był je- 
dnym z tych. co głównie przyczynili się do kanoni- 
zacyi św. Jana Bożego, założyciela zakonu, z dru- 
giej zaś bezwarunkowo sprawa ta zyska zupełne 
współczucie wszystkich warstw społecznych w stoli- 
cy, jak i całego kraju, gdyż znaną jest bezintereso- 
wna działalność Bonifratrów dla wszystkich bez ró- 
żnicy stanu, narodowości i wyznania. Konwent kra- 
kowski uczcił pamięć królewską postanowieniem ka- 
piuły z 8 lutego, by jedno łóżko pamiątkowe w no- 
wyw szpitalu nazwać imieniem króla Jana III So- 
bieskiego i przeznaczyć je dla biednych mieszkań- 
ców Lwowa, którzy zmuszeni będą leczyć się w Kra- 
kowie. 

-+ Kapitan» Schaumanna, który zdeśraudo- 
wawszy zuaczniejszą kwotę pieniężną na szkodę ofi: 
cerskiego funduszn wojskowego swego pułku, um- 
knął był, przewieziono % Wiednia do Lwowa i osa- 
dzono w śledezem więzieniu wojskowem. 


-- Zakwestyonowano wczoraj w banku hipo- 
tecznym u pewnego młodego człowieka złotą broszkę, 
wysadzaną brylantami i szafirami, wartości 200 kor. 
Według wyjaśnienia, danego przez owego pana, 
broszkę tę znaleziono w niedzielę w katedrze. 


Fałszywe guldeny pojawiły się znów we 
Lwowie; rozpoznać je łatwo po dźwięku i niedo- 
kładnem wykonaniu napisu „Viribus unitis“. 


Kronika krajowa. 


Wybór nzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Jaśle z grupy większych posiadłości 
rozpisało namiestnictwo na dzień 9 marca. 


W Białej odbyło się 10 bm. przy udziale 
dyrektora Battaglii zebranie tamtejszych fabrykantów, 
którzy zorganizowali się w sekcyę miejscową „Cen- 
tralnego Związku gal. przemysłu fabrycznego*. Do 
zarządu sekcyi wybrano pp. Lukasa, Schmeję, Pol 
laka, Grossa, Vogta i Sennewaldta 

Z Łańcuta donoszą nam: Przy wydziale po- 
wiatowym w Łańcucie utworzone zostałe i już urzę- 
dowanie swoje rozpoczęło „powiatowe biuro pośre- 
dnietwa pracy“, którego celem jest bezpłatne ułatwia- 
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nie i udzielanie pomocy szukającym pracy, służby 
lub zarobku, pracodawcom zaś wyszukanie robotni- 
ków i służby. 


Strajk górników w Kątach. Z Kątów (po- 
wiat chrzanowski) piszą do Naprzodu: We czwar- 
tek 9 bm. wybuchł tutaj strajk górników w ko- 
palni pruskiego miliardera Jerzego von Giesche, Jest 
to kopalnia rudy ołowianej z aomieszką galwanu i 
srebra. Pracuje w niej koło 500 robotników , wa- 
runki pracy są tntaj nader niehygieniczne, robotnicy 
stoją w wodzie podczas pracy. Wszyscy zastrajko- 
wali. W nocy z czwartku na piątek zarząd kopalni 
odniosł się z prośbą do starostwa o żandarmeryę. 
Starostwo w piątek rano przysiało żandarmeryę 
ściągniętą ze wszystkich posterunków: w Chrzano- 
wie, Jaworznie, Alwerni itd.* 

Samobójstwo w armil. Szeregowiec 40 pp. 
Józef Ziobro w Jarosławiu odebrał sobie życie wy- 
strzałem z karabinn. 


Kronika powszechna, 

8 0 hr. Montignoso piszą nam z Florencji: 
B. królewiczowa saska przybyła tu w towarzystwie 
swej ciotki, Luizy Annuncyady ks. Ysembourg-Birstein, 
siostry w. ks. Toskańskiego Ferdynanda (ur. we 
Florencyi 1845 r.) Rodzice hrabiny posiadają tu 
własny pałac. Ona jednak zamieszkała prowizorycr- 
nie w vilia Camerata w San Domenico, blizko Fie- 
gole, u p. I. Bragiotti, którego żona. z domu hr. 
Purvaleff, jest córką attaché przy dworze niemieckim. 
Przy najtaywaniu mieszkania u Bragiottich poznała 
hr. Montignoso młodego hr. Karola Guicciardini, 
Jest on słusznym blondynem, ma lat 29 (Luiza jest 
o 5 lat starsza). Ojciec jego, conte Ferdinando jest 
we Fłorencyi radnym miejskim, człowiekiem bardzo 
zacnym i ogólnie poważanym. Carlo ożenił się z cór- 
ką legata Argentyny: żyje jednak w separacyi i 
mieszka u ojca. Ø mieszkania prowizorycznego prze- 
niosła się Luiza na stały pobyt wraz z córeczką 
Moniką i jej boną do wiłli Papiniano, która nie jest 
właenością hr. Guieciardini, Nadmieniam, że bonę 
opłaca dwór saski. Conte Carlo był u hrabiny kilka 
razy z wizytą, 

Po pewnym czasie radziła hr. Luiza swej 
ciotce, by wracała do Birstein, mówiąc, że nie pra- 
gnie, aby księżna czyniła nada) z siebie ofiarę i po- 
dzielała jej samotność. Ks. Ysembourg nie chciała a- 
toli odjeżdżać i uczyniła to dopiero na usilne nale- 
gania bratanicy. Księżna podobno była zdania, że 
Luiza nie życzy sobie, aby nad nią czuwano. Sły- 
szałem też, że hr. Moutignoso zamierzała też odpra- 
wić bone Niemkę. Lecz ta nie chciała słyszeć o wy- 
jeździe i przychodziło nawet do scen między nią a 
jej panią. Bona udała się ze skargą do tutejszego 
konsula niemieckiego, B. Oswalda i napisała da 
Drezna, zwracając uwagę dworu saskiego na stosu- 
nek hr. Luizy z hr. Karolem. 

Powiadają, że list napisała bona ze złości i że 
podniesione tam szczegóły mają być oparte na fał- 
szu. List bony spowodował przyjazd dr. Koernera i 
dalsze dochodzenia, których szczegóły znane Są wam 
zapewne z telegramów. Willę Papiniano  dozoruja 
tajni agenci niemieccy. K. Roszczyc. 

Rzymski korespondent Berl. Tageblattu dono- 
si, że twierdzenie. jakoby w całej tej sprawie cho- 
dziło o akt zemsty ze strony kół dworskich w Sa- 
ksonii, nie znajduje we Włoszech zgoła wiary. Co 
do stosunku hr. Montignoso z hr. Guieciardinim, to 
nie ulega podobno wąipliwość, że hr. Gnicciardini 
towarzyszył jej w podróży do Drezna i Lipska, pod 
przybranem nazwiskiem rentiera Dini z Medyolanu. 
W Lipsku zajechali oboje przed hotel „Hauffe*, tam 
wysiadł hr. Guicciardini dyskretnie, towarzyszka zaś 
jego pojechała do willi adw. Zehnego. Mimo, że 
Guieciardini przedstawiał się jako rentier Dini, słu- 
żba zanważyła kilkakrotnie na jego garderobie mo- 
nogram „C. G.* (Carlo Guiceiardini) i koronę hra- 
biowską. Następnego dnia pojechał hr. Guicciardini 
za hr. Montignoso do Drezna. ale innym pociągiem, 
poczem powrócił z nią do Lipska tym samym pocią- 
giem, choć w innym przydziale. Nieprawdziwą — 
według relacyi tego korespondenta — ma być wia- 
domość, że do Florencyi wysłani zostali sascy komi- 
sarze policyjni i detektywi, prócz bowiem radcy 
Koernera przybył tam tylko pierwszy kamerdyner 
króla i pod jego opieką miała mała księżniczka ze 
swą bong odjechać do Niemiec. 

Dzisiaj donoszą z Drezua, że sprawa cała ma 
być polubownie załatwiona, że mianowicie hr. Mon- 
tignos» otrzyma wyższe apanaże i będzie mogła kil- 
ka razy w roku widzieć się z dzieśmi. 

Według ostatnich wiadomości, miała hr. Mon- 
tignoso udowodnić, że' plotki jej ubliżające są zupeł- 
nie bezpodstawne  Przesłuchana słażba hr. Monti. 
gnoso różni sią w swych zeznaniach Z zeznaniami 
bony księżniczki Anny Moniki. W szzzególności 
mieli woźnice osób, przybywających do willi hr. 
Montignoso stwierdzić, że nikt z tych osób, ani 
mężczyzna, ani kobieta, nie został nigdy na noc w 
willi, 

$ Bunt rezerwistów. Naprzód donosi: Kiedy 
z Suwałek wysyłano na daleki Wschód zapasowych, 
część z nich, mianowicie 50 lndzi z Kaliskiego, 
wszczęła bunt. Nie chcieli wsiadać do wagonów i 
niczem nie można ich było do tego zmusić. Utoczo- 
no ich wojskiem i odprowadzono z powrotem do 
koszar. W ten sposób pozostali w Suwałkach. Kiedy 
oficer zakomenderował . „Broń na ramię!*, jeden 
z tej party Kaliszanów stał spokojnie. Oficer ude- 
rzył go w twarz, ale rezerwisia oddał mu z nad-. 
datkiem kolbą, poczem potłakł karabin i podarł na 
sobie mundur, mówiąc: „Wolę tu zginąć, jak iść 
na wojnę! Róbcie ze mną, co chcecie !* 

$ Bomby z proklamacyami. Ciekawy dowód 
pomysłowości wojennej przytacza Kijewl.: Wszystkie 
wypadki tragiczne — pisze ten dziennik —— które 
odbyły sie pomiędzy 22—26 styczniu w, Petersbur- 
gu, stały się wiadome w naszej armii mandżurskiej, 
dzięki Japończykom. — Skoro do Londynu, Paryża, 
Berlina, Rzymu i Wiednia nadeszły pierwsze tele. 
gramy o bezrobociu robotników w Petersburzn, 
wnet poselstwo japońskie zdwoiło swoją energię. 
miarę napływu wieści o wypadkach, posyłano je na- 
tychmiast do Tokio. — Daia 28 stycznia rozpoczę- 
ła się silna kanonada pozycyj rosyjskich dość dzi- 
wnymi pociskami, które osypały okopy i rowy Szrap- 
nelami z kawałków papieru. Następnie wykonano 
natarcie demonstracyjne, przez Rosyan odparte. — 
Po odej ciu Japończyków znaleziono kilka tysięcy 
listów drukowanych sposobem hektograficznym ili- 
tograficznym, w języku rosyjskim, rozrzuconych w 
różnych miejscach. W listach było powiedziane, że 
rewolucya objęła całą Rosję, że wszystko stoi w 
ogniu powstania i tonie w potokach krwi, zatem 
przedłużenie wojny jest bezużytecznem. Rząd rosyj- 
ski już nie istnieje i walezyć nie ma o eo i nie ma 
o kogo. Wobec tego żołnierze rosyjscy nie powinni 
się bić, lecz powrócić jak najśpieszniej do domu i 
ratować swe rodziny od rozżartego ludu i kozaków. 

$ Francuska izba deputowanych składa się 
z 591 członków ; jeden poseł wypada na 70.000 
mieszkańców. Okres prawodawczy trwa 4 lata; wy- 
bory są bezpośrednie przez powszechne głosowanie 
(direct et par le suffrage wniverel). Nikt nie może 
być wybranym, kto nie uczynił zadość przepisom 
prawa wojskowego, dotyczącego służby czynnej, Wy. 
borcą jest każdy, kto ukończył 21 lat, a posłem 
może być kandydat, mający lat 25. Członkowie armii 
czynnej nie mogą być ani wyborcami ani wybieral- 
nymi; to samo odnosi się do większej części funkcyo- 
naryuszów państwowych, tj. uie mogą piastować man- 
datów poselskich., Senat składa się z 300 członków, 
w wieku od lat 40. Senatorów wybierają na Jat 9% 


komisye specyalne z departamentów i kolonij; wy- | 
bory uzupełniają się co 3 lata. Członkowie senatu 
i izby poselskiej stanowia zgromadzenie narodowe, 
które większościa głosów wybiera prezydenta repu- 
bliki na lat 7. Nowa era konstytucyjna datuje sie 
we Francyi od 24 lutego 1875 r. 


Fo zaproszenia na hal prasy uprasza się 
zgłaszać do członka komitetu p. Aleksandra Milskie- 
go (ulica Akademicka 1. 10), gdzie też można na- 
bywać pozostałe jeszcze loże i krzesła w Filharmo- 
nii po cenie loże parterowe 40 kor., loże mezanino- 
we 50 kor., I. piętra 25 kor., loże II. piętra 12 k., 
krzesła Il. p. po 3 i 2 kor, fotele pierwszego pie- 
tra są wysprzedane. 


Ze stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenie Tow. gal. Droguistów od- 
będzie się w Krakowie dnia 19 b. m. o 6 wieczór w 
hotelu pod „Różą“. 

Stowarzyszenie zawodowe introligatorów urzą- 
dza wiegzorek z tańcami dn. 18 b. m. w pasażu Mi- 
kolasza. 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej stz- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 13 lutego 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce —5'5. Tarnopol ——. Lwów —188, 
Skole —12 Przemyśl —:—. Jarosław —125. Tarnów 
——. Nowy Zagórz—3'0. Kraków —54 Praga —56, 
Wiedeń—+'0. Semmering —90. Budapeszt —14'8 Ischl 
—50, Riva —1:1, Tryest —1'8; Celsyusza, 
TRON E E O ÓW 


Ruch ariystyczno-|iordeki 


Sarę Bernhardt spotkało we Włoszech nie- 
spodziewane przyjęcie. Pierwsze przedszawienie było 
zupełnie puste. Artystka sądziła, że jest to przypa- 
dek, zwłaszcza iż w San Carło grano równocześnie 
nową operę. Ale i następne przedstawienie nie wy- 
padło inaczej pod względem kasowym. Okazało sie, 
że publiczność woli operę. Wówczas artystka fran- 
cuska opuściła Neapol, napisawszy pożegnalny list 
do jednego z pism miejscowych, w którym gorzko 
uskarza się na niewdzieczność publiki włoskiej, za- 
pominejącej, že io ona, Sara, utorowała we Franeyi 
drogę niejednej wielkości włoskiej, między innemi 
Eleonorze Duse. Prasa włoska przyjęła tę admonicye 
w miłczeniu. 


* Nowości muzyczne. W ostatnim czasie wy- 
szło w Pradze nakładem firmy M. Urbanka now: 
czeskie wydanie waleów Chopina, rewidowane przez 
profesora tamtejszego konserwatoryum H. Trneczka. 
Wydanie to odbija od innych dotąd używanych 
głównie tem, że jest w całem tego słowa znaczeniu 
wydaniem pelagogicznem, które z jak największą 
skrupulatnością tłómaczy wszystkie u Chopina tak 
obfite ozdobniki, których wykonanie stanowiło często 
jak dla nauczyciela tak i dla ucznia poważne tru- 
dności. Przy użyciu wydania Trneczka každa wat- 
pliwość pod tym względem jest wykluczoną. Bardzo 
interesujące sa waryanty w kilku waleach pnśmiert- 
nych, mające na celu urozmaicenie niektórych harmo- 
niczme i rytmicznie zanadto pojedynczych miejsc. 
Palcowanie i frazowanie jest wzorowe, a. jeżeli się 
uwzględni, że wydanie fo jest pierwszem wydaniem 
słowiańskiem, tańszem od wszystkich, dotąd prawie 
wyłacznie używanych niemieckich. uważamy za obo 
wiązek zwrócić uwagę na te świetną edycye, która 
niebawem pokaże się w naszych księgarniach. 


Repertuar lwowskiego teatru miejakiego. 

We środę „Królowa cyganów" Dellingera, 

We czwartek „Pozłacana głowa" Tad. Kon- 
czyńskiego. 

Reperinar ieatru krakowskiego 

We środę „Dom otwarty“ Bałuckiego. 

We czwartek „Odrodzenie“ Schönthāna. 

W pigtek teatr zamknięty. 


W sobotę po raz pierwszy „Pozłacana głowa‘ 
Konesyńskiego. 


* 
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Z KRAKOWA 
(Telefonem i pocztą.) 

— Na wczorajszej drugiej konferencyi u dele- 
gata Fedorowicza w sprawie pomnoźenia straży woj- 
skowo-policyjnej w Krakowie dyrektor policyi Flat- 
tau przedłożył dwa plany: mianowicie powiększenie 
straży o 50 ludzi i o 100 ludzi. Przedstawiciele 
gminy oświadczyli się za tym drugim planem, przy- 
czem zastrzegli « to. że gmina do utrzymania całej 
straży wojskowo-policyjnej przyczyniać się będzie do- 
datkiem 25%, ogólnej sumv kosztów tego utrzy- 
mania. 

— Akt oskarzenia przeciw starszemu komiga- 
rzowi policyi Balickiemu jest już prawomocny, albo- 
wiem obwinłony nie wniesie sprzeciwu. 

— W sprawie zakładu zastawniczego Angelusa 
śledztwo rozszerzono, mianowicie wdrożono je także 
przeciw Konstantemu Małkowskiemu. ci:hemu wsról- 
nikowi tego zakładu, a to o zbrodnię oszustwa, ma- 
jącą polegać na tem, że obliezał wyższe procenta 
aniżeli należało pobierać na mocy dokumentu konce- 
syjnego. Małkowski podobno włożył do tege zakładu 
kwotę 60.000 kor., a prócz tego pożyczył spółce 
94.000 kor. własnych pieniędzy a 38.000 należa- 
cych do członków jego rodziny. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— Najwyższy sąd administracyjny w Berlinie 
znewn potępił zachcianki usunięcia języka polskiego 
z zebrań publi znysh Wies, na którym poseł Brejski 
miał przemawiać, swego czasu policya rozwiązała 
dlatego, że obrady mały się toczyć po polsku. Za- 
żalenie p. Brejskiego odrzucił prezes rejencyi, a to 
z tem uzasadnieniem, że nad drzwiami sali nie były 
napisu: „wyjście . Poseł Brejski podał skargę do 
sądu administracyjnego, a ten zniósł owo rozporzą- 
dzenie polieyi, orzekając, że poddani pruscy na mocy 
konstytucyi mogą odbywać zebrania w zam- 
Kkniętym lokalu. Jeżeli policya sądzi, że na mocy 
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Jerzy br. Ompteda, 


MONTE-CARCI. 


RODAS 


(Ciag dalszy.) 


Postawi więc jeszcze kilka razy. Aie już 
ostrożnie, po tysiącu; lecz może lepiej po sto 
franków, a może tylko po  luidorze. Lecz nie; 
w taki sposób nie odbiłby się nigdy... usi od- 
razu wszystko ryzykować. | 

W tej chwili, ponieważ jedenasta już się | 


zbliżała, zapowiedział krupieretrzy ostatnie $ry.| gdyż Lipari, otrzymawszy od niego przyrzeczenie, 


— Messieurs, les trois dernieres. 

Heese wahał się jeszcze ciągle. | 

Krupier zawołał: | 

— Messieurs, les deux dernières. 

Heese nie miał sił. Czuł, jak mu ręce drżą ; 
bał się o swoje pięć tysięcy czterysta franków, 
e tę drobnostkę wobec tego, co dzisiaj przegrał. 

Krupier zawołai : 

— Messieurs, la dernière. 


GAZETA NARGBOWA z Środy dnia 15 Lutege 1905 Nr. 37. 


prawa dozarowania zebrań może wogóle zakazać ich 
odbycia z powodu, że nżywa się na nich obcego, 
w tym razie polskiego języka, to stawia ona prawo 
zgromadzania się poniżej prawa dożorowania tych 
zgromadzeń, Prawo zgromadzania się nie zawiera 
żadnych ograniczeń co do języka, nie można zaiem 
przypuszczać, ażeby prawodawea miał na myśli, że 
tylko językiem niemieckim wolno się posługiwać. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że na publicznych zebraniach 
ludowych używa się tylko języka ojczystego, który 
wymianę zdań najbardziej ułatwia. Ostatniem tem 
zdaniem najwyższy trybunał w Prusiech niedwu- 
znacznie potępia zapowiedzianą przez ministra Ham- 
merstrina ustawe, majaca wykluczyć język polski 
z zebrań publicznych. 


item większa ostrożność, gdyż na pierwszy objaw 


'chodowego i innych dodatków na rzecz 


' putacyą. Przechodząc do omawiania sytuacyi fi- 


Ostatnie wiadomości. 


Dzisiejsze wszystkie popołudniowe polskie 
dzienniki, wychodzące we Lwowie, Krakowie i 
Poznaniu, zamieszczają jednobrzmiące artykuły 
wstępne, dotyczące wypadków w Królestwie pol- 
skiem Solidarne to wystąpienie wszystkich pism 
polskich. stojących na gruncie narodowym, nie- 
wątpliwie zamierzony skutek osiągnie i zarówno 
nasze społeczeństwo, jak i zagranicę o prawdzi- 
wym stanie rzeczy poinformule 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Posiedzenie wtorkowe. 

Wiedeń 14 lutego. Między odezytanemi na 
dzisiejszem posiedzeniu interpelacyami znajdują 
się interpelacye p. Kubika w sprawie pozwolenia 
na budowę miejskiej rzeźni w Żywcu przez mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych, pomimo odmo- 
wnej opinii starostwa w Żywcu i namiestnictwa 
lwowskiego, tudzież w sprawie zmniejszenia per- 
sonalu urzędniczego przy wydawaniu biletów na 
stacyt kolejowej w Żywcu. 

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków Izba 
przystąpiła do porządku dziennego, t. j. do dal- 
szej dyskusyi budżetowej. 

P. Hagenhofer wyraził obawę, że 
przy budowie dróg wodnych przekroczenia kre- 
dytu będą jeszcze większe. Zarzuca rządowi, że 
przy zawarciu traktatu handlowego z Niemcami 
niedostatecznie strzegł interesów rolnictwa, oraz 
domaga się, aby przy zawarciu innych traktatów 
handlowych rolnictwo otrzymało pewną rekom- 
pensatę i ażeby z Rosy4ą, Serbią i innemi pań- 
stwami bałkańskiemi nie zawierano konwencyj 
weterynatyjnych. Wreszcie żąda uregulowania 
stosunku ekonomicznego do Węgier; jeżeli się 
nie uda zawrzeć sprawiedliwej ugody, to lepiej 
natychmiast przystąpić do rozdziału cłowego. 
Obecna ugoda wraz z surtaksą na cukier nie da 
się absolutnie przeprowadzić. 

P.Prażek (czeski agraryusz) oświadczył, 
że jego stronnictwo zach:wa stanowisko wycze- 
kujące względem rządu. Osoba prezydenta mini- 
sirów jest nader sympatyczna, ale trzeba czekać, 
czy sympatya ta z osoby przeniesie się także na 
czyny prezydenta ministrów. Rząd powinien ob- 
jawić swe zamiary wobec narodu czeskiego jesz- 
cze przed rozstrzygnięciem tych najpilniejszych 
spraw, na których rządowi zależy. 

Przemówienie Gautscha. 

Br. Gautsch powitał z radością fakt, że 
izba — po cotnięciu nagłych wniosków — przy- 
stąpiła do pierwszego czytania budżetu. Była to 
najkrówza i najprostsza droga przywrócenia zdol- 
ności izby do pracy. Wspominając o nagłych 
wnioskach, które dotyczyły wolności obywatel- 
skiej. zwłaszcza prawa zgromadzeń, zaznacza 
mowca, że na zgromadzeniu w Krakowie prze- 
mawiali mowcy z nadzwyczajnym temperamen ~ 
tem, a policya dopiero wówczas wkroczyła, kie- 
dy portret zaprzyjaźnionego monarchy miał być 
podpalonyY. 

Nikt chyba nie zechce twierdzić, że do kon- 
stytucyą poręczonych praw należy wolność pale- 
nia portretów zaprzyjaźnionego monarchy, Wspo- 
minając o mowie posła Riegera podczas dysku- 
syl budżetowej, zaznacza bar. (rautsch, że za 
wszystko, cokolwiek zostało powiedziane i uczy- 
nione, od kiedy sam stoi na czele rządu, przyj- 
mie zupełną odpowiedzialność. 

Ze stronnictwo socyałno-demokratyczae nie 
ma do niego zaufania, a nawet żywi wprost nie-, 
ufność, musi mowca cierpliwie znieść, gdyż znaj-| 
duje się w towarzystwie tych, którzy nie pragną 
zachwiać podstawami państwa, pragną postępu, | 
ale bez podkopywania zasadniczych podstaw. | 
Bar. Gautsch powołuje się na oświadczenia, zło- | 
Żone w swej mowie programowej przypomina- 
jąc, że dotyczyły one nietylko narodowych ale 
i ogólnych praw. Rząd musi zastrzedz sobie pra- 
wo samoistnych decyzyj i za swoje samodzielne 
zarządzenie ręczy izbie całą swą polityczną re- 


nansów państwowych, które od roku wykazują 
polepszenie, zaznacza mowca, że wskazana jest 


pracowitości izby napłynęły tysiące życzeń lu- 
dności. Pałożenic finansowe krajów koronnych 
nie może być poprawione za pomocą samego. 
przekazywania dochodu z podatku  osobisto-do : | 


fundu- 


szów krajowych. 


Wobec rozmaitych odmiennych stosunków | 


wydane być muszą osobne zarządzenia. Prezy- 
dent ministrów wita z radością mającą się nie- 
bawem zebrać ankietę wydziałów krajowych i 


Z ZZ O 


Kulka połomotała i ucichła. (Gracze poczęli 
się rozchodzić. Krupierzy popowstawali, przynie- | 
siono skrzynkę, do której zgartywano pieniądze, 
aby je do kas odnieść. Ruletę przykryto dużą 
nakrywą. 

Gra na dziś była skończoną. 

Heese był pokonany —przynajmniej na dziś, 


23. 


Teese nie poddał się. 

Nazajutrz rano, obudziwszy się, widział 
wszystko inaczej, aniżeli wczorajszego wieczoru, 
kiedy to mroki nocy rzucały cień na jego duszę. 

Raron Lipari i rotmistrz Hellwigk odwiedzili 
go przedpołudniem w jego holelu. Nie wiedzieli 
nie o wczorajszej olbrzymiej przegranej Heesego, 


że wyznaczy sobie maximum, zabrał Hellwigka 
i obaj poszli na objad, po którym do kasyna już 
nie powrócili. 

Sądzili, że Heese przyjdzie do nich do re- 
stauracyi. A to, że nie przyszedł, uważali za | 
dobry znak i byli pewni, że Heese wygrał. 

Czy wiesz, że byłeś wczoraj wobec mnie 
gburem? — mówił Hellwigk. 

Heese usprawiedliwiał się. Cały wczorajszy 


życzy jej praktycznego wyniku (oklaski). Zwracając 
się do spraw, nie poruszonych w mowie progra- 
mowej, zaznącza bar. Gautsch, że rząd pragnie 
nie tylko rozwiązania poszczególnych kwestyj ku 
zadowoleniu jednej strony, coby wywołało nie- 
zadowolenie innych, — lecz takiego rozwiązania 
spraw spornych, któremby obie strony były za- 
dowolone. 

Co do spraw narodowościowych wskazuje 
prezes gabineiu na dotyczący ustęp mowy pro- 
gramowej i oświadcza, że pomimo wszystkiego, 
co się stało od pierwszych konferencyj ugodo- 
wych czesko-niemieckich, w których sam brał 
udział — nie stracił optymizmu, gdyż optymizm 
ten zasadza się na dobrej wierze tak po stronie 


s| Niemców, jak Czechów. 


Przechodząc do omówienia stosunku do 
Węgier zaznacza prezydent ministrów, że nie 
pragnie milczeniem pominąć tej kwestyi, ale nie 
powie ani słowa o wypadkach w drugiej poło- 
wie monarchii, ograniczy się tylko do określenia 


stanowiska rządu. Rząd austryacki sto? na sta- | 


nowisku wspólności, 
ugodową z r. 1867. 

Rząd uważa za swój obowiązek wszelkie 
umowy między obu połowami monarchii lojalnie 
przeprowadzać. Gdyby jednakowoż wypadki do- 
prowadziły do tego, że przeprowadzenie ugody i 
wzajemnych postanowień zosłałoby uczynione za- 
wisłem od nowych warunków. czy też gdyby 
uważane za wspólne instytucye w istocie miały być 
naruszone, lub gdyby kwestya wspólności stała 
się przedmiotem dyskusyi, wówczas rząd austrya- 
cki po porozumieniu się z parlamentem i zapy- 
taniu opinii publicznej w Austryi z całym spo- 
kojem i niezachwiana siłą energicznie bronić bę- 
dzie interesów austryackich (Żywe okiaski). 

Izba przekona się, że co do ochrony tych 
interesów rząd nie ograniczy się tylko do słów, 
ale tak samo energicznie wystąpi w obronie mo- 
carstwowego stanowiska monarchii, które jest 
wynikiem długowiecznego procesu, dla której to 


zagwarantowanej ustawą 


sprawy całe generacye poświęciły swe najlepsze | 


siły, a które mocarstwa europejskie uznały za 
konieczność i za rękojmię pokoju, które to sta- 
nowisko jest wreszcie najlepszą rękojmią pomy- 
ślności i spokoju obywateli obu połów monarchii 

Prezydent ministrów zakończył słowami: 
Objąłem urząd jako urzędnik idąc za rozkazem 
cesarza, a nie z próżności. Służę sprawie wszyst- 
kiem co posiadam a jest to nie wiele: uczciwa 
wola i skromne siły. 

Zabrał głos kierownik ministerstwa sprawie- 
dliwości Klein. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 14 lutego. Niemiecka partya ludo- 
wa uchwaliła dziś porozumieć się z innemi stron- 
nictwami niemieckiemi, a następnie w izbie po- 
słów zgłosić wniosek w sprawie zajść na Wę- 
grzech i zmienionej skutkiem tego sytuacyi. 

Wiedeń 14 lutego. (Tel włas.) Podczas 
dyskusyi budżetowej w izbie przemawiał dziś 
także Kramarz, a mowa jego wywarła wiel- 
kie wrażenie. Mowca poruszył mnóstwo spraw 
ekonomicznych i oświetlił je ze stanowiska zasa- 
dniczego ; być może, że diatego niektórzy po- 
słowie zauważyli, że była to mowa kandydacka 
na ministra skarbu. 


Kolo polskie 


„ | szkolnego, 
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Bndapeszt 14 lutego. (Telegram własny). |łem Rożdiestwieńskim wybuchły poważne niepo- 


Audyencya Koszuta u cesarza — jak zapewniają 
w tutejszych kołach — nie przyczyniła się do 
wyjaśnienia sytuacyi. Ciągle jeszcze są na pierw- 
szym planie zasadnicze i fachowe trudności, 
zwłaszcza, że partya niezawisłości nie myśli od- 
stąpić od swych żądań wojskowych. W tej mie- 
rze toczyć się muszą dalsze pertraktacye. 


Austrya a Włochy. 


Rzym 14 lutego. Tribuna donosi, że austro- 
węgierski ambasador przy Kwirynaie hr. Lützow 
złożył ministrowi spraw zagranicznych Tittonie- 
mu wizytę i w imieniu hr, Gołuchowskiego ser 
deczne złożył mu gratulacye z powodu mowy, 
wypowiedzianej w senacie o stosunku Włoch do 
Austro-Węgier. 

Popolo Romano pisze: Wizyta Liitzowa u 
Tittoniego jest nowem potwierdzeniem panującego 
między obu zaprzyjaźnionemi państwami porozu- 
mienia w sprawie macedońskiej i albańskiej. 

Italie wita z zadowoleniem ten nowy ob- 
jaw przyjaźni i dowód, że oba państwa - mają 
szczere zamiary utrzymania stałus quo w Al- 
banii. 

Niemcy w Afryce. 

Berlin 14 lutego. National Ztg. donosi, że 
jen. Trotha prawdopodobnie w niedługim już 
czasie, po przywróceniu spokoju w części środ- 
kowej i południowej „obszaru ochronnego“ (tj. 
kolonii w Afryce), powróci do Niemiec. Nieunik- 
niona prędzej czy później kampania ze szczepem 
Owambo wymaga dużych przygotowań, zwła- 
szcza na polu komunikacyjnem. Po zgnieceniu 
powstania Hererów i Witboisów, Trotha przy- 
najmniej na jakiś czas wróci do Niemiec, aby 
wziąć udział w owych przygotowaniach do no- 
wej ekspedycyi. 


Ustapienie Loubeta. 


Paryż 14 lutego. Słychać, że prezydent 
Loubet ma zamiar ustąpić jeszcze przed upływem 
swego siedmiolecia, które się kończy w r. 1906. 


Madryt 14 lutego. Nowy minister spraw 
zagranicznych Villa Urucia odjechał do Wiednia, 
aby wręczyć pismo odwołujące go. Równocześnie 
nowy ambasador hiszpański w Wiedniu książę 
Bailen odjechał do Wiednia. 

Lizbona 14 lutego. Nowa izba deputowa- 
nych składa się ze 113 posłów ministeryalnych, 
33 konserwatywnych, 3 liberalnych, 2 niezawi- 
słych i 2 nacyonalistów. 

Wynik wyborów w Lizbonie i Oporto nie 
jest jeszcze znany. 


Z Królestwa Polskiego. 


Z Petersburga, jak donosi warszawski ko- 
respondent Kuryrra Poznańskiego, nadeszła wia- 
domość o decyzyi, jaka ma zapaść w sprawie 
szkół na wniosek bawiących tam w tej sprawie 
rektora uniwersytetu i kuratora naukowego 
Szwarca. A więc: 

1) Zwinąć na lat pięć uniwersytet i poli- 
technikę, zaś 

2) studentów z ostatnich kursów medycz- 
nych wysłać na Daleki Wschód jako — fel- 
czerów. 

3) wszystkie szkoły zamknąć do końca roku 
a otworzyć je znowu dopiero we 


Wiedeń 14 lutego. Członkowie komisyi | wrześniu, poddając wszystkich kandydatów egza- 


parlamentarnej Koła polskiego odbyli 
konferencyę z połskimi członkami komisyi 
lejowej. 


Ubezpieczenie urzędników prywatnych. 
Wiedeń 14 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu przybocznej rady przemysłowej uchwalono 
wniosek nagły, w którym wobec sytuacyi prze- 
mysłu i niepewności, z jaką w najbliźszej przy- 
szłości trzeba będzie walczyć, zwraca się przeciw 
nałożeniu wielkich ciężarów przez nowy projekt 
ustawy, dotyczący ubezpieczenia na starość ofi 
cyalistów prywatnych. Rada przemysłowa wsku- 
tek tego oświadczyła się za tem, by sprawę 
ubezpieczenia urzędników prywatnych załatwiono 
tylko równocześnie wraz z rozwiązaniem wiel- 
kiego kompleksu ubezpieczenia robotników 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt 14 lutego. Franciszek Koszut 
hr. Juliusz Andrassy odbyli wczoraj w południe 
dłuższą konferencyę, na której omawiano nie- 
dzielną audyencyę Koszuta u monarchy. 

Budapeszt 14 lutego. Jak dzienniki tutej- 
sze donoszą, partya niezawisłości przyrzekła nie 
robić żadnych trudności przy załatwieniu wiel- 
kich kredytów wojskowych, uchwalonych na 
ostatniej sesyi delegacyjnej. Partya niezawisłych 
zadowolni się reformą wyborczą i odrębnością 
cłową. 7a tę cenę gotowa poprzeć rząd, utwo- 
rzony na zasadach z r. 1867. 

Jak niektóre wieczorne dzienniki dono- 
szą, hr. Tisza ma zostać wspólnym ministrem 
skarbu. 


Wiedeń 1% lutego. Vaterland omawiając 
onegdajszą audyencyę Koszuta u cesarza pisze, że 
partya niezawisłości będzie musiała przyjąć całą 
dzisiejszą konstytucyę i zasady prawno-państwo- 
we z r. 1867. Inaczej trudno sobie przedstawić 
przywrócenie porządku w monarchii, gdyż wów. 
czas powstałyby w miejsce jednego przesilenia 
węgierskiego, dwa przesilenia: państwowe i w ca- 
łej monarchii. Nowy węgierski gabinet może być 
utworzony tylko na podstawie uznania ustaw za- 
sadniczych z r. 1867, bez nowych koncesyj woj- 
skowych i bez zmiany traktatów ekonomicznych. 
Monarcha dał już wszystko, co mógł dać. Teraz 
jest rzeczą opozycyi węgierskiej, by ze swej stro- 
ny również dała, co powinna. 


ko- 


dzień wydawał mu się do tej pory snem. Były 
nawet chwile, w których nie mógł uwierzyć, iż 
rzeczywiście grał wczoraj tak szalenie. Niestety 
brak pieniędzy przekonywał go, że to nie był 
sen tylko. 

Lipari i Hellwigk zaproponowali Heesema 
wycieczkę do Nizzy lub do Mentony. Heese zgo- 
dził się. W Monte Carlo przecież, bez pieniędzy, 
nie miał nie do roboty. Cóż bo mógł począć z tymi 
kilkoma tysiącami franków, które mu pozostały? 

Umówili się, że pojadą pociągiem połu- 
dniowym. 

Przed udaniem się na dworzec kolejowy 
napisał Heese do swego bankiera w Kielu. 
kazał już przysyłać sobie pewnej oznaczonej su- 


| my, ale polecił wystawić sobie list kredytowy na 


Crédit Lyonnais; do wysokości połowy swoich 
kapitałów, wynoszących obecnie, 
już sum przegranych, jeszcze około pięćkroćsto 
tysięcy marek. W tən sposób będzie miał pod 
ręką źródło, z którego będzie mógł czerpać 
dowoli. 

Od czasu swego przyjazdu do Monte Carlo 
nie był Heese na dworcu kolejowym. | teraz 
przyglądał się wszystkim tym osobom, z tem sa- 
mem pytaniem w myśli, które 


po odtrąceniu; 


wczoraj minom wstępnym. 


Brak jeszcze tylko szubienic. 


(Telegr, Gaz. Nar.) 

Wrocław 14 lutego. W Katowicach odbyło 
się wczoraj zebranie fabrykantów niemieckich 
Zagłębia. Przewodniczył Hilger, dyrektor „Huty 
królewskiej“ i „Huty Laury“. Uchwalono, że 
układy z robotnikami mogą być podjęte dopiero 
po powrocie ich do pracy. O 8-godzinym dniu 
pracy mówić nie można, gdyż pewne kategorye 
już teraz pracują tylko 6 godzin. Natomiast na 
inne, ekonomiczne żądania, jak podwyższenie za- 
robku, można się zgodzić w zasadzie. Konferen- 
cya postanowiła, aby do Zagłębia zastosować te 
same, ‚ak istniejące w Niemczech instytucye ce- 
Jem ubezpieczenia robotników na wypadek cho 
roby, niezdolności do pracy i na starość. 

Wiedeń 14 lutego. Zeit donosi z Warszawy, 
że liczba zabitych w Królestwie Polskiem dosię- 
ga 1600 osób a rannych 6000. W Łodzi zabito 


rozumienia. Kapitanowie powołując się na kon- 
trakt, że wolno im odmówić udania się na wody, 
gdzie groziłoby im  niebezpieczeństwo wojenne, 
powiadają, że nie będą nadal towarzyszyć z wę- 
glem flocie, chcą powracać do domów, ponieważ 
wiadomem już jest, że flota japońska znajduje 
się już u wejścia z Oceanu Spokojnego do Iudyj- 
skiego. 


n c A 
Dział rolniczy. 


a Międzynarodowa ochrona rolnictwa. Wi- 
ktor Emanuel, który niejednokrotnie jnż złożył do- 
wód, że problemy socyalne i ekonomiczne zajmują go 
żywo, wystosował w tych dniach pismo odręczne do 
prezydenta ministrów Giolitti'ego, w którem oświad- 
cza, iż powziął zamiar stworzenia międzynarodowego 
instytutu dla ochrony i strzeżenia interesów rol- 
nictwa z siedzibą w Rzymie. W piśmie tem czyta- 
my: „Ludność rolnieza, najliczniejsza wogóle, ma 
wszędzie wielki wpływ na losy ludów, żyjąc jednak 
bez ściślejszej organizacyi, nie może w należytej 
mierze oddziaływać ma udoskonalenie kultury i jej 
podział geograficzny odpowiednio do warunków ziemi 
i klimatu, ani też należycie strzedz swych interesów 
ma targach światowych. [ostytut więe taki między- 
narodowy, wolny od wszelkieh politycznych wzglę- 
dów, poświecony badaniom nad położeniem rolnictwa 
w różnych krajach, mógłby mieć poważne znaczenie, 
Tu zbiegałyby sie pervodyczne sprawozdania o ja- 
kości i ilości zboża zebranego, tu opracowywałyby sie 
wskazówki co do położenia na targach światowych, 
tu wreszcie ustalałyby się ceny. Instytut mógłby się 
dalej zająć zbadaniem położenia robotników rolnych 
i wzajemna ich wymianą między krajami, stając się 
w ten sposób bardzo ważnym i dodatnim czynnikiem 
w ruchu emigracyjnym. Tu powinnyby się dalej 
obmyślać wspólne środki zaradcze przeciw epide- 
mieznym słabościom bydła i roślin, w niewatpliwie 
instytut taki wpłynie ożywczo na wszelkie towa- 
rzystwa rolnicze i inne z rolnictwem związane. Po- 
nadto, instytut taki, z natury rzeczy, stałby się po- 
ważnym czynnikiem pokoju pomiędzy państwami i 
narodami*, 

Stosownie do tego listu, wydał rząd włoski 
odpowiednie wskazówki swym reprezentantom w 
obcych państwach celem urzeczywistnienia zamiarów 
króla. Pierwsze posiedzenie delegatów ma się odbyć 
w maju br. Dzienniki włoskie witają tę myśl przy- 
chylnie, acz nie kryją tego, że w wykonaniu może 
ona napotkać na różne trudności, głównie natury 
handlowo-celnej. I} Messagero sądzi, że projekt ten, 
o ile zostanie wprowadzony w życie, może sprawie 
pokoju eddać większe usługi, niż  konferencya 
hagska, 


Z rynków towarowych. 


Budapeszi dnia 14 lutego. Kurs w kere- 
nach i po 50 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 19-94 
do 19'96, na maj 19:78 do 19:80 na paśdzier, 1742 do 
17:34, żyto na kwiecień 15 44— 15-46, żyto na paźdrier- 
nik 13:94 -1868, owies na kwiecień 14:20—14 22, owies 
na październik 12-24 —12 28, kukurudza na maj 14:90 de 
14'92. Rzepak na sierpień 22:50—22'70. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Usposobienie dobre. 

Chęć kupna : mierna. 

Stan powietrza: zimno. 


Wiedeń i4 lutego. Cukier 341C de 84:20 
(stale), — Nafta galicyjska 4060 do 41:66 spirytus 
49:40 do 49'60. 


. LJ 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 14 lutego. ża „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyte- 
wego 678 —, węgierskiego zakładu kredytowego 777 — 
Anglobanku 295—, Unionbanku 55750, Banku dla 
krajów koronnych 460 25 Bankvereinu 56226, Boden- 
creditu 1028:00 galicyjskiego Banku hipotecznego 5146-00 
kolei państwowych 652— kolei południowej 39 25, 
tramwaiu A. —*—, B. —'—, kolej Elbentbn! 417:00 
kolei północnej 5540 kolei czerniowieckiej 589*— al- 
piny 352325. Rima Muranya 532-—. praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2489 fabryki broni 568:—, tureckie 
tytoniowe 331-—, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 1068, oblig. węg. indemniz. 98:20. 
renta majowa 100'25, austryacka renta koronowa 
100:45, węgierska renta koronowa 98'10, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 99'45, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98.90. 4 i pół proceniowe 
listy banku krajowego 101:60, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 112, 4-procentowe Banku kraj. 99.40, 
4 i pół pro. Banku kraj. 102:00, :5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 102:40, 4 procentowe ga- 
licyjskie obligacje propin- 100:00, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowa z r. 1893 9975, 4-procentowa pe- 


onegdaj 60 osób, w Sosnowcu pochowano wczo- | życzka miasta Lwow 97:70, losy tureckie 18850, 
raj rano przy asystencyi wojskowej 54 zabitych. | marki 11741, ruble 253-50. 


Katowiee 14 lutego. Wojsko rosyjskie w 


Berlim 14 lutego. Zamknięcie giełdy. Ban- 


Królestwie Polskiem postępuje po barbarzyńsku. | knoty austryackie 8%10 (podług obliczenia procente- 


Żołnierze rosyjscy obrabowują zabite ofiary. 
Wrocław 14 lutego. Breslauer Ztg. donosi 
z Warszawy, że w niedzielę pijani żołnierze za- 
strzelili 34 kobiet i wiele dzieci. Obywatele war- 
szawscy zamierzają wysłać deputacyę do cara, 
ażeby poskarżyć się na generał-gubzrnatora Czert- 
kowa. Wśród ludności wiejskiej panuje wielka 


nędza. W Warszawie ceny żywności podniosły | 


się niesłychanie. 


Z Rosyi. 


Kazań 14 lutego. W tut. drukarniach ro- 
boty wstrzymano. 


Paryż 14 lutego. (Tel. wł.) Tutejsi rosyj- 
scy rewolucyoniści otrzymali od swoich towarzy- 
szów w Rosyi wiadomość, że Gapon nie uciekł 
za granicę, lecz dotychczas jest w Rosyi w u- 


kryciu. 
Wojna. 


Teiegramy „Gazety Narodowej". 
Londyn 14 lutego. Pomiędzy kapitanami 
niemieckich parowców prowiantowych a admira- 


snuło po głowie, gdy pociąg przywiózł go tutaj: 
czy grałeś ? 

Trochę tylko inaczej teraz to pytanie brzmia- 
ło. Nie pytał już: czy grałeś? — bo przecież tu 
wszyscy grają, ale: czy wygrałeś luh przegrałeś? 
I nie uważał już teraz gry za coś złego, poniża- 
jącego. To, że ludzie tu grają, uważał za rzecz 
zupełnie naturalną. 

Przystosował się już do tutejszej atmosfery, 
jak chemik nawyka i przystosowuje się do atmo- 
sfery fabryki, w której pracuje i w garbarni nie 
czuje, że to wcale nie wonie różane go otaczają. 

Gdy pociąg ruszył, wszyscy trzej stanęli 


Nie; przy oknie po prawej stronie i patrzyli na skałę, 


na której tronuje kasvno. 

Hellwigk rzekł: 

— Potrzeba by tu kilku tęgich minierów, 
aby tę hudę dynamitem w powietrze wysadzili! 

Lipari zapytał: 

— Razem z ludźmi ? 

— Tych, co tam są, wcale nie szkoda. 

Heese rozgniewał się: 

— M ty z twoim systemem ? Dobrze cię e- 
szukali... 


— Mnie kosztuje ta cała historya tylke 


mau się ciągle| trzysta pięćdziesiąt franków. Taniej... amacznie.,. 


| 


wego. Spirytus —: . Austrvackie kredyty 00'-00. Disc. 
Commandit. 193 10. 
Paryż dnia 14 lutego. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 99:70. Mąka 20:05. 
Framkfart dnia 14 lutego. Giełda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 213-20. Kolej państwowa 
——. Alpiny ——, Disconto ——, Laura — —. 


R M O  —" 
NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Dr. Adam Greliński 


| ordynuje w chorobach dróg moczowych, 


(nerek, pęcherza, cewki, prostaty ete.) 
od 2—4. Lwów, wl. Sykstwska 37 I p. 


| Przyjechali do Lwowa d. 14 lutego. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). W. 


Krzyżanowski z Lisek, por. Weiss i Rott. Primavest 
z Budapesztu, T. Kncharski z Rawy, A. Horodyski 
iz Kuczabiniec, <. Halicki ze Stryja, S. Nowosielecki 
z Krosna, A. Melbechowski z Tłumacza, J. Schlesin- 
ger z Wiednia. 


UPTZĘEC FT TCS: 
taniej, aniżeli twój system maksymalny Będę cie- 
bie odtąd Maxem nazywać! 

Zdawało się, że Heese rzuci się na Hellwigka. 
Pospieszył jednak między nich Lipari: 

—- Ależ, rotmistrzu, jesteś pan prawdzi- 


wym anarchistą ze swojemi myślami dynamito- 
wemi. 


Hellwigk roześmiał się i rzekł : 

— Jestem nim. Gdybym był włoskim gór- 
nikiem, takim z czerwonym sznurkiem zamiast 
krawatki i gdybym widział te marnotrawstwa, te 
toalety.. ah, czy widzieliście, jaką wspaniałą 
toaletę miała wczoraj Diana de Varennes... nie 
mogłem się powstrzymać od wykrzyku podziwu 
i zawołałem głośno: Wenus... zdaje mi się, że ją 
to ucieszyło. 

Lipari zaśmiał się: 

— Pan jesteś mocny w mitologii ! 


(C. d. a.) 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 15 Lutege 1905 Nr. 37 


— (Caytałem w gazetach, że pan rzekomo  dzioną jest rzeczą, że padł na bagnach: dlaczego 
w obronie sprawiedliwości. niewinnego człowieka | leśnik utrzymuje, że go mie słyszał? Czyżby 
wtrąciłeś do więzienia; czy to miało być także istotnie nie miał dojść jego uszu?... Na co się 
objawem urzuć ludzkich ?... — zapytał z urąga- jednak dziś zdało dochodzenie tego?.. Podam 
niem. i prośbę o translokacyę do innego rewiru sądowe- 
Ciebie czeka inna niż więzienie kara — |go, tylko pierwej jeszcze rozprawię się z tym 
oświadczył prokurator z rozdrażnieniem. |łotrem. Obrachunek z nim będzie ostatniem speł- 
— Jestem na to przygotowany — odpowie- | nionem tu zadaniem mojem. 


Zycie za życie. 


(Ciąg iz dział Dierssen zuchwale. — A zadośćuczynienie pokrzywdzonemu 
€yniczny w zachowaniu swojem  Dierssen Nie wchodząc w atrybucye Sędziego śled- niewinnie... 
czego, prokurator chciał otrzymać ważniejsze je- — Tak, to przedewszystkiem przerwał 


ma arobioną przez prokuratora uwagę : 
— Zatem u pana wszystko było fałszywem ! 
— Nawet włosy i karty do gry — odparł 


dynie wskazówki. Zeznanie jednak przestępcy, że | prokurator. — Daj pan znać do Deepenhagen, 
czytał o wyroku, wydanym na niewinnego czło- panie inspektorze; jeśliby kio stamtąd życzył 
wieka, skłoniło go do stawienia pytania: i sobie być obecnym wypuszczeniu na wolność 


szyderczo. , 
— Jestes więc szulerem ? -- Wiedziałeś pan o tem i milczałeś ? leśnika. aby stawił się w Rendsburgu jutro po 
— Gra w karty stanowiła główne źródło — Mnie się to nie tyczyło — odparł z na- południu. Dziś jeszcze akt uniewinnienia Hingst'a 


pod; isany być musi przez właściwą władzę. 

To rzekłszy, podał Metsch owi rękę na po- 
żegnanie. 

— Do widzenia... 


igrawaniem zagadnięty — ja miałem na sumieniu 
zamordowanego porucznika, na niewinnego pan 
wydałeś niesprawiedliwie potępiający wyrok ! Zo- 
stałem mordercą w widokach korzyści materyal- 
nej, pan jesteś nim z prawa swego urzędu!... 

Prokurator rozkazał więźnia odprowadzić 
do celi, a sam przeglądać zaczął grubą plikę 
aktów, które wertował od rana. 

— Żarzuty stawiane Hingstowi upadają je- 
den za drugim — mówił półgłosem do Metsch'a. 
Wypada tylko wyświecić mniejszej wagi 
punkt, tyczący się owego strzału, który dowie- 


moich dochodów. 

— Wiedziała o tem pańska żona? 

— To do sprawy nie należy. 
A pańskie dzieci? 
Nie myślę odpowiadać na te pytania. 
Masz pan dzieci? W jakim wieku ? 
tylko oczy jego zapłonęły 


w Rendsburgu. 


XVIII. 

Nazajutrz, to jest w dniu, w którym miało 
nastąpić uwolnienie Hingsta z więzienia, najpo- 
czytniejszy dziennik w Kieł zamieścił sensacyjny 
artykuł, w urzędowej formie skreślony przez 
Metscha, Wykazywał on dowiedzioną niewinność 
biednego skazańca, znoszącego przez długie lata 


Więzień milczał, 
żywszym blaskiem. 

— Czyżby siosunek rodzinny zdołał zacho- 
wać w duszy pańskiej jakiś promyk uczuć ludzkich? 
— zagadnął zdziwiony prokurator. 

Dierssen rozesmiał się ironicznie. 


DROBNE OGŁOSZENIA A m 
2 ct, od wyrazu. 83 k b. W Adnmalmistracyi „GAZETY NARODOWEJ 
Pi iki o sz ul. Kopernika |. 7. 
e. miee WANE = DO nabycia: 
R (bi mala! akoki oł) D w || K. Gliński. „Szczęście! w dwóch częściach k. — 661. |! 
roboty. Dwór Łapszyn, Brzeżany. © cze „Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 
3 a nad = 2 d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
zaręc. owe, IDTE! 
Pierścionki iae ok wazikie = a dwóch częściach . : > |» — 66 , 
BORKI Pedw, Flac DAlCKI 8. = = „Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów solagi) na 
Przyjmuje wszelkie obatalunki i reperacye. o = A. L. Szymański  — 3%, 
Ka 5 2. „Dzieje elektryczności“ przełożył z iez Bag i 
BĘ, żczaly, bezdzietay w i16- s 2. Wernie (z rysunkami) -" NE |» — 30 , Najszy baze przyrządzenie 
Ogrodnik dnim wieku, praktyczny D «A K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóeh częściach — 60 , najlepszego bulionu. 
we wszystkich gałęziach, kilka lat na je- N o% 4 k 
dnej posadzie w Wierzbicy, posiada chlu-| 35 -© R F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 „ — 50, O 
odpowiedniej posady od 1 marca Baymon| Tylko do świąt Wielkanoonych mogę tę cenę zatrzymać. ;G|] 4. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . a —40, Polepsza zupy, E 
AMndrejciw, Wiersbiea p. Uhnów. I1|Dsięki wielkiemu korzystnemu zakupnu, jestem w mażnoácl garnitur, który kosztuje S; Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 188 — 40 sowy, jarzyny * t.d Z ra 
zawsze 14—16 zl, wysłać za 8 mł. (16 koron) za pobraniem. Ten wspaniały gar= 4 z 3 
wobble vol mitur ma tóżka składa się z 2 dużych kap na łóżko i wielkiej kapy na stól, Și J. I. Kraszewskó. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — ,„ EB 
pięknego koloru czerwonego albo sielonego, ozdobione piękną girlandą secesyjną, EA « 
gwarantuje się sa to, że bem błędu i kosztuje, tak długo jak zapas starczy, tylko J. K. Zielsński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 258 „ b= 
Zdrowie dla wszystkich ! S uł. Każdemn nabywającemu garnitur ten musi zgotować prawdziwą radość, al Szkiceć 1 tom str. 253 I=: 
EWRALGIE, bole głowy;|kogo taniość nie wprawiła w zdumienie, niech zwróci towar a otrzyma każdy z po- s z di A „A” 
meurastemie, Histerye ijwrotem pieniądze bez wszelkich trudności. Codziennie nadchodzą setki powtórnych = „Wspomnienia starego Gi? powieść i 
om * » 


wazelkie choroby merwo- 
we ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pigułek antinewralgicz- 
nych doktora Oremłer. Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżn 
w apt. pani Schmitt, rue la Boé- 
tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rackera, 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew- 
skiego, Riedyka i J. Mscudzińskiego. 28 


Pierwsay morawski dom 
wysyłkowy towarów 


Julius Hoitasch, Góding, m. 39, krs. 


se Pasażu 


Colosseum “romanso. 


PROGRAM: od 1. do 15. lutego: 


Gościnne występy Wincentego Rapackiego (syna), te- 
nora teatrów rządowych w Warszawie, oraz Mizzi v. Wellan 
subretka. Siema, król kart i monet. Ballog-Bergere, komik. 
Blanche & Davis, czarny z białą w tańcu piaskowym. Trio- 
Romulus, gimnastyka. Leopold Morozowicz, komik polski. 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 


zaj! 


Liniment. Gapsici GOT. 


zastępuje 
Pain-Expeller. 


Pray kupnie tego wyamienitego. 
— bóle uśmierzającego na- 
eierania, które nabyć mo- 
tna we wszystkieh apte- 
kach, trzeba zawsze uwa- 
gać na markę „katwicę!' 


Apteka Richtera, Praga. 


MEBLE GIĘTY 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wiecz. 
p mj 


Zako panego 


Nan l (ME Z ZE | 


Z przesyłką pooztową o 20 — w więcej sa każdy tom. 


BODO wiiżed kokiowyc ak pociągów kolejowych 


Do Lwowa z 
(aa dwerzee główny) 
Jekan, (Jass, Bukaresztu, Kenstantyno 
na (od 1/10do 80/4), Zaleszezyk, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i Snezawy 
Krakowa, EK Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 


NL DN ZZ Z Z ÓW Z ZZ ZZ ZE W EO Z Z OE Z Z O ZOE AZ 


skutki surowego, niesprawiedliwego wyroku, a|na dworcu, zamówił dla przybyłych numer w ho- 
telegraf rozniósł na wszystkie strony świata na- |telu. jak również kazał przygotować pokój dla 
zwisko Dawida Hingsta, jako ofiary ciężkiej po- | mającego być wypuszczonym na wolność więżnia. 
ają c GE Eksinspektor policyi udzielił zaraz towa- 
Ów telegram doszedł także do Rendsburg. | rzyszom zasiągniętych o stanie zdrowia leśnika 
wskutek czego redakcya miejscowego dziennika | wieści. 
wydała dodatek nadzwyczajny, rozchwytywany 
chciwie przez publiczność prowincyonalnego mia- 
steczka i ściągający tłumy ciekawych przed 
gmach więzienny. 


— Nie brzmią one zbyt pomyślnie — rzekł 
z niezadowoleniem — główny dozorca, dyrektor 
|więzienia ma być nieobecnym, wiadomość, że 
Hingst jest chory i znajduje się w oddziale szpi- 

Przywoływana policya usiłowała napróż:o | talnym, udzielił z wyrazem twarzy, zdradzają- 
rozprószyć zwiększające się z każdą chwilą zbie- |cym niezupełnie czyste sumienie. Na żądanie 
gowisko, zasilone jeszcze w godzinach południo- | moje. iżbyśmy telefonem powiadomieni zostali o 
wych napływającymi robotnikami, tak iż dyżur-|chwili wypuszczenia więżnia, odpowiedział pół- 
ny urzędnik policy! obawiać się zaczął zakłóce- |gębkiem : .dobrze, jeśli na to zezwoli dyrekcya*. 
nia spokoju w mieście i dopiero odetchnął swo-|Nie zyskalibyśmy Żadnej w tym względzie pe- 
bodniej, gdy ciżba przez odejście ludzi, zmuszo-|wności, gdybym nie był spotkał przypadkiem 
nych do podjęcia nanowo przerwanej pracy, |przybyłego z Kiel prokuratora, który przyrzekł 
zmniejszać się zaczęła. paap osobiście upragnionej wiadomości. Mu- 


Z większą jeszcze niecierpliwością, niżeli SUMY zatem czekać cierpliwie. 
tłum przed murami więzienia, Metsch i panowie; 
z Deepenhagen w jednym z sąsiednich LA 
czekali wiadomości. powołującej ich do kance- 
laryi więziennej dła powitania wyzwolonego H 
więzów sromotnych Hingsta. 

Hansen powiadomiony depeszą, przybył w ' 
jtowarzystwie asesora, a Metsch, oczekujący ich 
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przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, Jh Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. Początek o gods. EEA TTE O ET E EE A JE wieczór. 


ebkewiązujący z dniem 20. lipca 1904 reku. 
(Caas średkewo - earepejski). 


POCIĄG ! 


Ze Lwowa de 

(z dwerea głównege) 

Krakewa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, 
przez Raeszów, Orłowa, Nowego Są-za 

lekan, it Bukaresztu, Constancy), Körðemező (od 1/5 do 30/9), 


rung., Beretu, Bsrhomethu, Borodiny, Suesawy, Der- 
Watry, Kocemania 


ola), Żydnezowa Delaty- 
owosielicy, Berhomethu, 


wy, Pragi, 
Zakopanego 


N 


Bracia Tercyarze św. Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Franciszka , posługujący Krakowa, G Wei kj ; Wani, Eongpeas Ry "RAA h Batboy rri i a Labordza, 
z Pragi) Orłowa owego CZA, więcima, Zakopane m a. Jasa, r ielea, Orłowa. Wio- 
ubog im, ul. IKleparewska w p. Przemyśl, Wiellozki, Rymanowa, Sanoka, Sowa ii lieaki, Oświęsima f i 
biora sig o żądanie” mebi ao) $ W TTOŁD TRANDA i M a A E T E E a O 
biera się na żądanie meble do Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8 Watry(od lT do SUB) 8 asów) Brodiag, Putny, Doras 
naprawy a roznosi reperowane -| sd p za, Sae Podwołocayik, (Kijowa, Jdessy), Brodów, iKopyczynięe, Husistyna 
i nowo zaku pione. Oeny umiar- elektro - technik - mechanik 740 Rodoret i (Odens ki ), Bredć z Czortkowa , 
— y, Kijowa), Bredów AWOGENE E esst 
kowane — robota staranna. w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. — Gr, Ławocznogo, (Pesstu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza Jaworowąś ! (Pesstu), Drohobycza, Borysławia 
— SE i ambors, Uhyrowa Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berli P h 
— | 810] Stanisławowa, Żyda Potut : a, Berlina, Pragi, Karlekadu, Lu- 
Światľo elektryczne 1 motory — @rowochrony — =| 8% EEE T o A ej [og REŻ a Nadbrsesis , Za- 
p= Ə Krakowa, Paa» Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu Krak 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. I agi), Zak taoga przes Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- a A iwonionn, Targgornga Btróże Noa dn 
wa, Mesó La orcz (Pesztu) towa (od 1/7 do 15]9), Oświęcima 


Odręc «ne 


POWIĘKSZENIA oe 
2 Fotografij 


snakomicje wykonane 


po niskich cenach 
ul. Ochronek L 5. 


Dozorca wskaże, 


Stryja Borysławia 


MBaeowweRsy - 
Maszyny do szycia i pisania. 
ELLLLLD0DÓC OOOO Towary optyczne. 


Wysyła na eałą Galieyę menterów do urządzeń elektrycznych 
BG po cenach najniższych. WG 


Własna pracewnia mechaniczna i eptyczna. 


<3ZKS<3<Z=<>L5=3E5€5-65 


Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, 


Chyrowa 


przez Zuczkę, Wyżniey, 


tyna, Kopyczyniec, 


hobycza, Borysławia 
Jaworowa 


490 


Krakowa. (Berlina, 


via Dembica, Sambora, 


G. k. kolej państwowa. 


y 


g ig Biuro nauesyeiciskio Mm 

l sag: 1. 5, Sa e. Te Tase- s » Kakous, (Berlina, Wreglania, 
alege . w wo P ca nau- 
cayelelki Polki z mnzyką. a Pociągi lokalne. e e rzez Kraków 


(Caas środkowo-europejski). 
Husia ózmezó, 

Pia (ilna Wrocławi 

Karlsbadu, Oświęcima, 


Lwowskie 


Foto -Plästikon 


w Pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) 
od 12/2 do 18/2 do widzenia 
Gościnne występy artystów 
teatrów paryskich. 
Wstęp 10 ct. 


Odchedzą :e Lwowa 


do Brzuchowio 5'48 rano, 9:30 i 10-50 przed połuda., 12-32, 2:05, 3-35, 0'05 po 
ołudniu, 7-06 i 6-04 wieczór (od 8/5 do 11]9 wł), 11 10 w uocy 
ażdaj niedzieli 


do Janowa 8 rano, 915 AE południem (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1'35 
południu 18/5 do 31/8 w niedzielę i świ to), 3-18 po po- 
Rania (od 1 5 do 30/9 włącznie) i 5'48 po połu 


do Szczerca 1-45 po południn (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
do Lubienia wielkiego 215 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i świ 2.) 


Podwołoczya 
onyk, 


Lnseraty 


dla dzienników wiedeńskich 
jakoteż dla innych gazet krajowych 
ł sagraniesnych Sikia najtaniej 
RUDOLF MOSSE 
Wiedeń L, Bellerstitte 2. 


] odwołoczysk, (Odessy, Kijowa 


Przychodzą do Lwowa: 
tyna, Kopyczyniec, Czor 


E kj; 6'42, 7-80 rano, 11'45, R c 1:47, 3:15, 4'30 i 503 pò potud, 
7:54, 9:12 wieczór (do włącznie). 


z Janowa 8-30 rano, 1-16, 4-45 popołudniu, %25 wieezór (od 1/6 do 30/9 wł.) 
1010 wieczór (od 15,5 do 81/8 włącznie w niedzielę i święta) 


se Bzezerca 985 wieczór (od 1/8 do 11/0 włącznie w niedzielę i swięta) 
s Lubienia wielkiego 11-85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


Foiwołoczysk, (Odessy, 


36 minut od czasu 


Krople do zębów 


(dawniej Liton zwane) uśmierzają natyeh- 
miast ból zębów. Fiakon 80 n. i 1 K 20 h. 
Wa Lwowie w aptece P. Mikolascha, — 
w Stryju w aptece J. Drągowskiego. 210i 


Wydawea i odpowiedzialny redakior Platon Kostecki. 


Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 


Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, O" 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, 
Sącza, Jasa, Tarnobrzegu, Rymanowa, Lwonieza, 


Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosielicy 

Podwołeczysk, (Odessy, "D Brodów, Gmymałowa, 
y Kozo 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skdlega (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 


Bełzca, Sokala, Lubsczowa, Rawy ruskiej 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyną, [wania pust., Skały, Kopyczyniee 

Wrocławia, 

Oświęcima, Prat Kocmyrsowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 


Ichan, ei WP Nowosislicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
B 


do 15/8), Jasła, Lubaczowa, 
nowa, Iwonicza, Chyrowa 
Iekan (Bukaronztu), Pota tor, ggiacona (od 1/5 do 30/8) Czortkowa, 
ör 


gu, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
(Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleaz- 
ały, iwania pustege, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrewa, Kałusza' Borysławia, Kochawiny 


Na dworzee „Podzameze” 
Tarnopola, Borek wielkieh, Q ODA 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


dk 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Pota- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymsł. 


Kijowa), Brodów, 
ezyk, Potator, wania pustego, Skały, 


Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. 


ilustrowane przewodniki, romkłady jazdy itp. 


Ławocznego, Chyrewa, Borysławia, Kałusan, Ohodorowa 
Sambora, Chyrowa 


Kórósmezó 3 Kodhawiny no opola, Potutor 
e zerniowiec, Delatyna, Zaleszeżyk, Nowosielie 
Wiednia, Kariabudu, Eragi), z ałaca, Sokala, Lubgozowa, RASY ruskiej $ 
anoka, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyuzyniee, Czort- 


kowa, Husiatyna, Skały, wania pustego, Urzymał ws 
lekan, (Botuszan, Jass, Bukaresutu), Kałusza, Zydaczo wa, Csortko- 
wa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Koomana, ora 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 
kom, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, iGaclabadu), da: 
sla, Chabówki, Zakopanego, Wieuuzki, N. Bąszu, uubaszo +” 
Oświ 
Tuohli an 


Serethu, Suczawy, owiee 


Husia- 


(15/6 e do 30/9 włącznie), Skolego (od 1 
tryja, Chyrowa, Borysławia, Uhodioruwa, k 

PO: ~ Lubacsowa, Chyrewa 

Sambora, Chyrowa 

Jaworowa 

Kołomyi, Żydaczewa 


pa do AJ wł 
słusa 


Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


yrowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ró Ki Pragi, 
ką Chyrowa, Mozó-Laborcz, (Pesztu) N. Bauza, 
Orłowa, Oświęcima 
Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- Ławooznego, (Pesztu), Ohytowa, Borysławia Kałuaz+ 


(od 25/6 do 15]9), N. Sącza, Or- 


Sanoka, Ryma- Rawy ruskiej, Sokala 


Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł), Chyrowa, 21. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszesyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosieliey, 
Berhomethu, Czudina, Serathu, Brodiny, Dorny Watry, Bucsawy 
Erakon (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymanv: 
Iwonicsa, Tarnobrzagu, Orłowa, Wielfoski, OChabówki, 
anego s 1/5_do 34/6 i od 16/9 do 30/4), Jasta 
= Lm Brodów, Kopyczynies, Iwania pustego. Pvtutor, 
s Skały, Husiatyna, Zalesaczyk, Grzymało” -> 
ja 
kasy ruskiej, Lubaczowa (każdej uiedzieli) 


owosieliay, Doray Watry, Saczaw 
Wiednia. Warszaw yn E 
ielioski, Liubaczowa, arnobrse- 


. Z dwerea „Podzamezże* 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz- 
ewyk, Husiatyna, Skały, Iwana pustego, drzymąłowa, 
Czortkowa 


Brodów, Grzymałowa, Hausia- 
owa 


Podwołoezysk, (Kijowa, Odaasy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopycgyniec, (wania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zaleczczyk, Grzymałowa 


Kopyeayniec, Zaless- 


usiatyna 


Czas środkowo-euro 
lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 


pejski jest późniejszy o 
innego rodzaju Duety 

nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 
ausmana l. 9, przez cały dzień. 


stwowych, pasaż 


Z drakarni i lifografi Piliera i Spółki. 


Kawiarnia (Amer ykańska 


